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ŻYCZENIA NOWOROCZNE. Pod 
drzwiami naszych mieszkań tworzą sie 
długie kolejki osób, które pragną nam 
złożyć życzenia. Teraz dopiero rozu- 
miesz, dłaczego małe dzieci straszy się 
kominiarzami. Jesteś już człowiekiem 
dorosłym, mimo to widok grupy ludzi 
z kilkoma kominiarzami ma czele bu- 
dzi w tobie lęk. Właściwie ogarnia cię 
też i uczucie pewnego zadowolenia. Ty- 
lu ludzi dobrze ci życzy.. Po chwili 
jednak widząc, że twoja gotówka szyb- 
ko topnieje, składasz sobie w duszy 
jedno życzenie moworoczne — aby nikt 
ci już wiecej nie składał życzeń, 


KOLENDNICY. W okresie noworocz 
nym wyruszają ma miasto szopkarze 
i kolendnicy z turoniem! (Nie mylić 
z Toruniem). Po większych miastach 
zaczynają się przedstawienia rozmai 
tych szopek politycznych. Wybitni po- 
litycy zamiast czytać długie bilanse 
swej rocznej działalności, idą na przed- 
stawienie szopki, gdzie dowiadują się 
o wszystkiem, co w ciągu roku doko- 
nali. Pisanie szopek politycznych jest 
obecnie ułatwione. Każdy zresztą mo- 
że tanim kosztem zrobié sobie taką 
szopkę samemu w domu. Trzeba w tym 
celu pawycinaé ze starych gazet prze- 
mówienia wybitnych dygnitarzy 
i skleić to razem. Cała rodzina się u- 
śmieje. Tylko nie należy niczego zmie- 
miać w tekstach, które są maprawdę 
bardzo dobre. Dzieci można zaproiwa- 
dzić na szopki tradycyjne. Oczywiście 
tylko mniej nerwiowe dzieci. Gdy się 
zapytają na przedstayieniu, kto to 
jest Herod, można im wytlomaczyé, że 
ta był taki dawny cenzor, który 
wszystko Ścinał. Można też dzieciom 
w delikatnych słowach opowiedzieć 
o rzezi aiewiniątek. Jest rzeczą natu- 
ralną, że nawet mniej nerwowe dziec- 
ko będzie wstrząśnięte ta opowieścią 
i powie: „Matusiu ja się tak boję — 
a co będzie, jeśli teraz jaki Herod 
urządzi rzeź niewiniątek*? Wtedy mo- 
żesz mu odpowiedzieć; „Nie bój się, te- 
raz niema niewiniątek.. zresztą o tej 
nocy Św. Bartłomieja to były tylko 
płotki”. 


BALE I REDUTY. Zaczyna się kar- 
nawał, który w madchodzącym roku 
bedzie bardzo długi. huczny i wesoły. 
Idąc na zabawę kostjumową należy 
obmyśleć jakiś efektowny kostjum 
Dla P. T. komorników i poborców 
podatkowych polecamy zbroje średnio: 
wieczinych rycerzy, zawsze to bezpiecz- 
niej. Kostjum rycerza byłby natomiast 
kłopotliwy dła wybitnego polityka — 


—bo coby zrobił, gdyby tak od niego 


piękna maseczka zażądała na reducie 
„Odsłoń skarbie przyłbieę". Cenzorom 


. AS 


jest najbardziej do twarzy w kolorze — 
białym. Kostjum można zrobić z jed- 
nej białej płachty. Kostjam humory- 
sty łatwo można uszyć w domu ze sta. 
rych kalendarzy. 


BILANSE. Czas zrobić bilans. Ironja 
losu sprawiła, że właśnie w okresie, 
który poświęcony jest zabawie i po- 
wszechnemu weselu — w samym kar- 
nawale, trzeba robić bilanse. Należy 
tu wyjaśnić — że bilansem w języku 
handlowym nazywamy zestawienie 
smutnych eyfr, na które złożyły sia 
śmiesznie małe obroty przedsiębior. 
stwa. W wielkich przedsiębiorstwach 
sporządza się wykres graficzny i ze 
spadku krzywej można wywnioskować 
o stanie interesów. W mniejszych 
przedsiębiorstwach można się obejść 
bez wykresu. I tak o stanie interesów 
możma wyczytać z krzywej... miny sze 
fac/Z bilansów przedsiębiorstw wyni- 
ka, że cała akcja pomocy zimowej jest 
skierowana na niewłaściwe tory. Po- 
winno się raczej wspierać właścicieli 
wielkich zakładów, aby mogli prze 
trwaé do następnej zimy. 


[5.] DANCING — NARTY — BRIDZ. Na 


leży komiecznie zaopatrzyć się w ko- 
stjum do gry w bridża, który można 
nabyć w każdym sklepie z przybora 
mi narciarskiemi. Buty do gry w bri 
dża powinny być z dobrej, grubej skó- 
ry. Mając kiepskich partnerów należy 
przed wyjazdem do Zakopanego zaopa. 
trzyé się w większą ilość kijków nar- 
ciarskich, gdyż szybko się łamią przy 
grze. Kostjum  manciarsko-bridżowy 
nadaje się świetnie na dancing. ۰ 
na w nim także jeździć na nartach. Na- 
leży jednak uprzednio zapisać się na 
jakiś kurs narciarski. Można grać 
w bridża, jak noga stołowa, ale gorzej 
jest jeździć na nartach jak... złamana 
noga stołowa. 


WRÓŻBY. Po Nowym Roku pojawia 
sią w pismach wiele wróżb rozmaitych 
jasnowidzów i astrologów, którzy czy- 
tają z gwiazd jak z nut, Dla wybit- 
nych mężów stanu jest to świetna 
mnemotechnika. Poprostu w gwiaz- 
dach są zapisane wszystkie wojny, za- 
machy i kataklizmy, jakie mają ۰ 
buchmaé w roku 1938. Wybitny mąż 
stanu nie zapomni więc o wypowiedze- 
niu wojny czy zorganizowaniu jakie- 
goś zamachu stanu. Każdy mąż stanu 
powinien sobie wyciąć wróżby ma rok 
1938 i potem wiernie je wypełnić. Ciar- 
ki mnie przechodzą na myśl, że mogą 
zapommieć o jakiejś wojnie... To byłoby 
bardzo niegrzecznie zadawać klam 


gwiazdom... 
Adkalendasgraecas. 
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ASY NUMERU ۵ 
KALENDARZYK ۰ 

Co ludzi interesuje w tym mie 

siau? Str. 2. 


تچ 
JUTRO KARNAWAŁ.‏ 
Dzisiejsze maski 'karnawalowe, dio-‏ 
dające tyle uroku wszelkiego ro-‏ 
dzaju wesołym imprezom, powsta-‏ 
ły w starożytności jako wspól-‏ 
czynnik uroczystości religijnych,‏ 
a zachowały po dzić dzień awe‏ 
zmłaczemie u dzikich ludów.‏ 

Str. 4-6. 
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ARTYŚCI I PUBLICZNOŚĆ. 
Lily Pons, słynna artystka „Me- 
tropoliltan Opena House“ w Nowym 
Jorku opowiada o najciekawszej 
stronie karjery każdego antysty, 
tj. o zadowoleniu płynącem z jego 
sukcesów. Str. 8—9. 


FALE ELEKTRYCZNE 
JAKO ŚRODEK LEOZNICZY. 
Poza wielkiem znaczeniem, jakie 
tale elektryczne zdobyły w zakre- 
siłe techniiki, grają one w współ- 
dzesnej medycynie większą jeszcze 
rolę, stając się niezastąpionym 
środkiem leczniczym. 

Stir. 14—15. 


۱ w 
ILE BANANÓW WART JEST 

: PAŃSKI KRAWAT? 
Ciekawe refleksje nasuwa porów- 
nanie cen różnych antykutów, w po- 
suczególmych państwach, uwidacz- 
niając nam rozpiętość pojęcia 
„drogie i „tamie Str. 16—17. 
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WYWIAD Z ANIOLKIEM. 
Dobracaynna, bo mityczna postuć 
Aniolka lączy się w naszem wyo- 
brażeniu ۶ bogatemi prezentami, 
któremi obdarza on nietyłko zwy- 
kiyeh śmienitelników, ale 'przedie- 

wszystkiem wielkich ludzi. 


Str. 18. 
w 
FERDYNAND RUSZCZYC, 
۱ ARTYSTA I CZŁOWIEK. 
Sylwetka wielkiego malarza ma- 
szych kresów, który  ukochawszy 
naturę, wyśpiewał w swych dzie- 
łach jej hymn pochwalny. 
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Str. 19. 


Przebój muzyczny „Asa“: 

LIS I KOBIETA. 
Piosenka sylwestrowa Kazimierza 
Meyerholda, stowa Andrzeja Wha- 
sta. Str. 22. 


hd 
UŚMIECHY ZIMY. 
Fragmenty z życia  high-life'u, 
uprawiającego w Davos „bialłie 


sporty", a przedewszystkiem. .. 

iim i ploteczki! Str. 24—25. 

Nowele. — Kącik filateidtyczny, — Oee Wie mili Czytelnicy: „orz ONA تب‎ rd A: ی‎ 

Dział gospodarstwa domowego. — gwiazdkowych i noworocznych, jak ten szczęśliwiec na ilustracji, skądinad pop 
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p ; okresie karnawałowego szaleństwa 
70 i beztroskiej zabawy na pieknych 
balach i redutach sylwestrowych 
widok maski jest rzeczą zwykłą. Ludzie, ba- 
wiąc się całą duszą, potrzebują czasem cze- 
goś, co maskując bodaj chwilowo właściwe 
ich oblicze i ich naturę, pozwała im wejść 
w „cudzą skórę“, by w zmienionej postaci 
nawiązać jakąś ciekawą znajomość, nie- 
możliwą w normalnych warunkach życio- 
wych, lub intrygę, za którą, wróciwszy do 
szarej rzeczywistości można nie brać żadnej 
odpowiedzialności... Dzieje jednak popular- 
nej maski karnawałowej są bardzo ciekawe. 
a jej początków szukać należy jeszcze w za- 
mierzchłych czasach ludzkości. 
Wtedy to dzisiejsza, najczęściej błazeńska 
maska, odgrywała pierwszorzędną rolę przy 
ceremonjach religijnych i wszelakich uro- 


czystościach, Swietowanych przez łudy pier 
wotne. Była jednak straszliwa i groźna, bo 
też do innych, niż dzisiaj służyła celów. Pn- 


Oto jak wygląda nad ra- 
nem „pobojowisko” syl- 
westrowe. 


Fot. Mandi, Amsterdam. 


wstanie swe zawdzie- 
cza maska dziecinnej 
i antropomorfizujacej 
umysłowości ludów dzi- 
kich, które w czasie 
prymitywnych  obrzę- 
dów religijnych posłu- 
giwały się nią jako 
prawie najważniejszem 
narzędziem kułtu. Ta- 
tuaż i malowanie twa- 
rzy lub całego ciała 
ma po dziś dzień u lu- 
dów dzikich znaczenie 
1 cel, daleko odbiegający od zamiarów ko- 
smetycznych — zwłaszcza u mężczyzn. Mają 
one przerazić ewentualnego wroga i zmusić 
go do ucieczki. 
Dzisiaj działanie 
rowane głównie 
niewidocznym, 
oraz bóstwom, 
człowieka. W masce, 


masek jest tam skie- 
przeciw siłom złym, 
ale złośliwym demonom 
działającym na szkodę 
kryjącej albo cata 


A. AGC 


Na prawo: Na maska- 


Groteskowa maska 
z Kamerunu. 


radach kobiety poja- 
wiają się często w stro 
ju męskim... ) 
Haas z 


Foi. Dorvyne — Paryż. 


Sherry 
paryskiego 
arin’). 


W czasie karnawału dochodzi do skutku najwię- 
cej małżeństw... 


twarz, albo nawet głowę wychodzi się tam 
odważnie naprzeciw nieszczęściu, chorobie 
czy śmierci, w tej błogiej nadziei, że prze 
straszone jej widokiem demony uciekną 
w przerażeniu. Naiwna wiara napełnia czło- 
wieka pierwotnego otuchą, że taka maska- 
hełm, chroniąc głowę, nie dopuści do czło- 
wieka żadnych złych wpływów. Ten szeroko 
rozpewszechniony zwyczaj używania masek 
w cełu odstraszenia zła, zachował się dziś 
jeszcze wśród dzikich plemion, zamieszku- 
jących wyspy Oceanu Spokojnego. Skoro po- 
jawi się tam zaraza, nieszczęście, choroba, 
śmierć natychmiast stosuje się środek za 
pobiegawczy Duk-Duk. Polega on na tem, 
że specjalnie uprzywilejowana osoba, przy- 
strojona w maskę straszliwą i liście drzew 
wyrusza w otoczeniu analogicznych „„stra- 
szydeł“ w pochód przez wieś, osadę czy oko- 
lice. Wśród dzikich wrzasków i niesamo- 
witych podrygów, zbierając dary po dro- 
dze, maszeruje do granie wsi, by przepędzić 
„za góry, za lasy“ złego ducha. Dzicy ludko- 
wie wierzą, że okropna broda, wściekłe spoj- 


rzenia, wywalony język tej potwornej „ma- 
szkary* przyniosą im pożądany skutek. 

U innych ludów, aby odegnać zbliżające 
się zło, wystawia się język i odkryte pewne 
części ciała, a odpowiedni grymas twarzy, 
stwarzający na poczekaniu odstraszającą 
maskę oraz symboliczny ruch ręką słu- 
Z4 do przepędzenia precz ' złośliwego du- 
cha. (Porównaj nasze: tfu! tfu! na psa 
urok — jako reakcja na t. zw. „złe spoj- 
rzenie“). Takie i tym podobne ceremonje, 
nie wyłączając pochodu masek uprawiają 
nietylko ludy na niskim szczeblu rozwoju. 

Dzieje starych narodów europejskich 
znają je również i notują jako jeden ze spo- 
sobów, stosowanych dla oddalenia nieszczę- 
ścia. Wspomnijmy tyłko święto wiosny 
u starożytnych Germanów, Celtów czy Sło- 
wian, którego ślady po dziś dzień zacho- 
wały się w wierzeniach ludu wiejskiego 
(święto Marzanny: wyganianie ze wsi lub 
topienie kukły, symbolizującej zimę i cho- 
roby). 

Odstraszające maski wojenne dzikich wo- 
jowników odzywają się echem w klasycz- 
nym micie Gorgony, której głowa z wężami 
zamiast włosów, umieszczana na piersiach 
lub tarczy była niczem innem, jak stra- 
szliwą maską, której sam już widok miał 
porazić wroga i ułatwić jego pokonanie. 

Wizerunki smoków i innych fantastycz- 
nych potworów, na hełmach $redniowiecz- 
nych rycerzy, służyły do tego samego, co 
głowa Gorgony celu. 

Osobne miejsce należy się maskom umar- 
łych, szeroko rozpowszechnionych w daw- 
nych dziejach ludzkości. Ponieważ wierzono, 
że złe duchy gne- m 
bia nietylko ży- || 
wych, ale i umar- 
łych, przeto zaopa- 
trywano tych ostat- 
nich w maski, by 
„pe tamtej stronie“ 
nie poznały ich zło- 
śliwe bóstwa i nie 


mogły szkodzić. Takie złote maski ochronne 
dawali zmarłym do grobu Egipcjanie, Kar- 
łagińczycy; miedziane i drewniane maski 
znajdywano w grobach meksykańskich, 
srebrne i drewniane w grobowcach Peru. 
Dziś jeszcze w najdzikszych okolicach Azji 
zwyczaj ten podobno istnieje. Z drugiej 
strony żywi chętnie nosili maski w czasie 
-lub po ceremonjach pogrzebowych celem 
ochrony przed umarłymi, gdyż wierzono, 
że ci zwłaszcza, którzy zginęli nagłą śmier- 
cią lubią wracać do swoich domów, by 
straszyć nowych mieszkańców. Gdy już je- 
steśmy przy maskach ochronnych przed 
umarłymi, warto wspomnieć zwyczaj noto- 
wany w dawnych Chinach. Oto w wieczór 
sylwestrowy chodzono tam w maskach, 
aby ukryć twarz przed demonem śmierci, 
który w. ten ostatni dzień roku szuka so- 
bie ofiary na rok następny. 

Starożytni Etruskowie i Rzymianie spe- 
cjalną czcią otaczali maski swych przod- 
ków, oddając im cześć na domowym ołta- 
rzu. Znali oni również od Greków maski 
zwierzęce (u ludów dzikich stosowane 
w czasie łowów), których, szerokie użycie 
wiąże się z kultem Dionizosa lub rzymskie- 
go Bacchusa. Wiele bóstw greckich i rzym- 
skich, podobnie jak w Indjach i Egipcie, 
posiadało zwierzęta, ich kultowi oddane 
i poświęcone. Maski tych zwierząt w naj- 
szerszem znaczeniu, t. j. całą ich skórę, 
ruchy, głos, chód przybierano na siebie i na- 
śladowano, by w ten sposób okazać cześć 
danemu bóstwu. Na misterjach ku czci Dio- 
nizosa, z okazji święta winobrania tworzy- 
ły maski Sylena, Pana, Fauna, byka, ko- 
zła podstawową część przedstawień. A po- 
nieważ teatr grecki pozostawał w ścisłym 
związku z uroczysto- 
ściami  dionizyjskie- 
mi, łatwo było masce 
przejść oficjalnie z 
pól, lasów i chra- 
mów na scenę. Tu 
święciła ona przez 
długieł ata triumfy, 
gdyż jako wygodny 
rekwizyt teatralny u- 
możliwiała mężczy- 
znom granie ról ko- 
biecych, lub występo- 
wanie naraz w kilku 
rolach. Od Greków 
przeszła maska do 
Rzymian, znajdujac i 
u nich analogiczne, 
jak w Grecji zastoso- 


Do wesołego nastroju maskarad przy- 
czynia się niewątpliwie I wygląd eks- 
centrycznych strojów... 


wanie. Noszono już wtery także 
maski ulubionych herosów, wie- 
rząc, że wraz z hiemi przejmuje 
się wszystkie cechy bohatera, jego 
siłę i zdrowie itd. Na święcie 
eleuzyjskiem ku czci Cerery ma- 
ska tej bogini była niezbędnym 
strojem  kapłańskim. Nowy rok 
witali Rzymianie również w ma- 
skach. 

W swym dziejowym pochodzie 
wkracza również maska na sce- 
ny średniowiecznych teatrów. Zna 
ją włoska commedia dell'arte, je- 
dnak użycie jej zmniejsza się co- 
raz bardziej od XV w. Colombi- 
ny, arlekiny, pierroty to współ- 
czesne echa tych odległych cza- 
sów. 

Sama maska w swym wielowie- 
kowym rozwoju ulega rozmaitym 
przeobrażeniom, przystosowanym 
do okoliczności życiowych. Obok 
straszliwych masek wojennych 
egzotycznych ludów pojawiają się 
zczasem maski teatralne: tragicz- 
ne, komiczne, satyryczne, wyobra- 


żające różne nasiroje, stany uczuciowe, 
temperamenty i charaktery. 

Materjał, z którego ją wyrabiano też 
przedstawia się rozmaicie: złoto, srebro, 
miedź, drzewo, kora, skóra, wosk, potem 
papier, jedwab, płótno, barwnie malowane 
lub naszywane błyszczącemi cekinami. Cza- 
sem kryje całą głowę, czasem tylko twarz, 
odkrywając jedynie oczy. W nowszych cza- 
sach przypinane nosy wystarczają niektó- 
rym do całkowitej zmiany fizjognomji na 
balu maskowym. Maskę znają wszystkie 
czasy i epoki, ale jako część stroju zaba- 
wowego zaczęła być niezbędną od średnio- 
wiecznych tańców maskowych, urządza- 
mych po turniejach rycerskich. Słyn- 
ne maskarady czyli bale maskowe, wio- 
dąc swój żywot z Włoch, rozpowszechniły 
się z biegiem czasu w całej Europie a od 
XVII w. stały się ulubioną formą zabawy. , 
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Na balach widzi się nieraz wspaniałe stylizowane 
tualety.,. 
Fot. Willinger — Wiedeń. 


Na lewo: Karnawał w Wenecji (obraz Tiepola 
4 guieiji puiutu Papadopoli). 


Kroniki towarzyskie z ub. lat notują roz- 
maite przepiękne „kreacje kostjumowe*, 
jakie ukazywały się w świetle żyrandoli ma 
bałach przedwojennych. Pierroci, kolombi- 
ny, czarne domina, tyrolki, carmeny, my- 
śliwi, markizy, mefistofelesy i inne mniej 
lub więcej fantastyczne „typy“ oraz nie- 
rzadko doskonałe imitacje znakomitości ży- 
jących, współczesnych, zapełniały i zapeł- 
niają (choć teraz znacznie mniej) sale ba- 
lowe w okresie karnawału. Pod osłoną „obcej 
skóry“ a zwłaszcza znakomicie konspiru jącej 
maski twarzowej snują się intrygi i szaleń. 
stwa. 

Maska, narzędzie pierwotnego kultu reli- 
gijnego, potem rekwizyt teatrów starożyt- 
nych i średniowiecznych, w nowszych cza- 
sach karnawałowa zabawka, umożliwiająca 
zawiązanie pikaninej intrygi, dla nowocze- 
snego człowieka zachowała przedewszyst- 
kiem swe pierwotne znaczenie... ochromne!… 

Mgr. Helena Bartoszek-Zastawniakowa. 


Na prawo: Maska z wysp Melanezji. 
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Na zimę przyodziewa się pewien gatunek 
zajęcy, zwanych biełakami, w białe futerko. 


ZIMOWY 


nie i nosorożce, których skóra jest niemal 
zupełnie naga i zrzadka tylko porośnięta 
włosami, podczas gdy ich protoplaści, żyją- 
cy w zamierzchłych czasach w okresie lo- 
dowcowym nosili gęste futra o długim 
włosie. . 

U zwierząt zmiana stroju nie występuje 
jednak tak często jak u człowieka. Zwykle 
ma ona miejsce na przełomie wiosny i ła- 
ta oraz jesieni i zimy, a więc dwa razy 
do roku. Szata letnia jest lżejsza, zimowa 
zaś cieplejsza. Zwierzęta przy zmianie tego 
stroju tracą włos czyli + jak się mówi — 
lenią się. Wszystkie zwierzęta podobnie 
jak człowiek przywdziewają na zimę szatę 
ciepłejszą. Futro zwierząt ssących staje się 
bardziej puszyste i gęste, wiadomo też, że 
polowania na wszystkie zwierzęta futerko- 
we odbywają się porą zimową, wtenczas, 
gdy futro ich jest najpiękniejsze. Niektóre 
ze zwierząt zmieniają nie tylko jakość swe- 
go włosa z cieńszego na grubszy, lecz lak- 
że barwę swej szaty z ciemniejszej letniej 
na białą zimową. 

Każdy zapewne przypomina sobie, że pu 
raz pierwszy zetknął się z nazwą grono- 
staja w latach dziecięcych podczas czyta- 
nia baśni o bogatych królach, z których 
ramion zwieszał się purpurowy płaszcz z 
długim trenem, niesionym przez ۰ 
podbity gronostajami. 

Do dnia dzisiejszego futra gronostajowe 
wchodzą w skład królewskiego stroju i na- 
leżą do najcenniejszych futer. Wspaniałe 
to futerko jest zimową szatą niewielkiego 
zwierzęcia zwanego łasiczką ۰ 
W lecie futerko jej jest barwy cynamona- 
wej i tylko na podbrzuszu białe. W zimie 
zaś biała jej szata nie odróżnia się niemal 
zupełnie od śnieżnej bieli podłoża. Jedynie 
tylko ruch końca czarnego ogonka zdra- 
dza obecność zwinnego zwierzątka. Nie 
dziwnego, że gronostaje osiągają na ryn- 


Częslo życie jego pada ofiarą kaprysu 
wszechwładnej mody i pięknej pani, któ- 
ra wymaga jako ozdoby swego stroju jego 
puszystego futra. Lis ten występuje w 
dwóch odmianach: białej i niebieskiej. Je- 
dna i druga stanowi pożądliwy przedmiot 
polowań myśliwych. 

Skromnie, szaro zabarwiony w czasie 
lata zając bielak, żyjący także w północ- 
nych częściach naszego kraju „ubiera sie“ 
również w zimie na biało. Gęste i puszy- 
ste futerko chroni go przed zimnem. 

Podobnie jak zwierzęta ssące zmieniają 
swoją sierść przez utrate włosów cieńkich 
i delikatnych, na miejsce których wyrasta- 
ją grubsze i gęstsze i ptaki zmieniają swe 
piórka, czyli pierzą się. Zmiana ta dotyczy 
zwykle tylko gęstości upierzenia, różnice 
bowiem jakie zachodzą w barwie są bar- 
dzo nieznaczne. Sa także, chociaż nieliczne 
i takie ptaki, które podlegają „modzie se- 
zonowej* i zmieniają barwę swoich piór. 

Szatę zimową odmienną w barwie od 
letniej przybierają pardwy znane w Polsce 
w dwóch gatunkach, a żyjące pozatem w 
Alpach, Pirenejach, Skandynawji, Grenlan- 
dji, Ameryce pn. i pn. Azji. — W lecie 
rdzawo-szare, na zimę stroją się w pięk- 
na białą szatę i jedynie tylko końce piór 
w skrzydłach i ogonie pozostają czarne. 
Na dalekiej północy żyją pardwy w więk- 
szych ilościach i stanowią cenny łup dla 
myśliwego. Eskimosi chętnie polują na te 
ptaki na Grenlandji, nietylko bowiem mię- 
so ich stanowi smaczny kąsek, lecz wnętrz- 
ności, jedzone na surowo zaraz po zabiciu 
ptaka są doskonałym i skutecznym lekar- 
stwem przeciw szkorbutowi. W nadtrawio- 
nym bowiem pokarmie roślinnym zawiera- 
ją one witaminy. 

Zmiana szaty letniej na zimową u tych 
wszystkich zwierząt ma przedewszystkiem 


STROJ ۷۸ 


ylitby sie ten, któryby sadzit, Ze je- 

// dynie tylko człowiek a przedewszyst- 

> — kiem przedstawicielki płci pięknej, 

idąc za postępem mody i czasu zmieniają 
swój strój zależnie od pory roku. 

Szatę swą zewnętrzną zmieniać mogą 
także i niektóre zwierzęta. I one stosują 
sie do pewnej mody sezonowej. O ile jed- 
nak moda, której podlega pan stworze- 
nia — człowiek ulega ustawicznym zmia- 
nom zarówno pod względem kroju jak ro- 

a dzaju tkanin, o tyle moda w świecie zwie- 
rzął od wieków jest ta sama, nie ulegając 
żadnym modyfikacjom. 

Człowiek w okresie zimowym nosi futra 
i wełniane ubrania jako złe przewodniki 
ciepła, które stanowią warstwę izolacyjną 
między jego ciałem a powietrzem, przy- 
czem w zimowych strojach przeważają bar- 
wy ciemne i spokojne w przeciwstawieniu 
do żywych w lecie. 

Rodzaj ubrania człowieka zależy w 
znacznej mierze od szerokości geograficz- 
nej, jaką zamieszkuje. Grube i ciepłe ubra- 
nie, które stanowią przeważnie skóry zwie- 
rzęce wkłada na siebie Eskimos, mieszka- 
niec ziem północnych, pokrytych wiecznym 
śniegiem i lodem, bez ubrania niemal cho- 
dzi murzyn, którego ciało wyslawione jest 
bezpośrednio na działanie palących promie- 
ni afrykańskiego słońca. 

Podobnie zwierzęta, żyjące na dalekiej 
północy, gdzie dokucza zimno i mróz, ma ją 
futra geste i zbite w przeciwstawieniu do 
stosunkowo lżejszego stroju swych krew- 
niaków ż okolic a cieplejszym , klimacie. 
Przykładem zmiany stroju u zwierząt za- 
leżnie od klimatu mogą być dzisiejsze sło- 


Pardwy na śniegu są nieomal niewidoczne z powodu swego białego upierzenia. 


ku wysokie ceny. Futerka te zdobyć mozna 
jedynie w zimie, poza tem są one lak ma- 
łeńkie, że trzeba ich bardzo wiełe, aby 
mogły się stać ozdobą stroju człowieka. 
Z sezonowej zmiany swego stroju zna- 
ay jest lis polarny, zamieszkujący daleko 
na północ wysunięte części zarówno Sta- 
rego jak i Nowego Świata. Jego piękne. 
białe futro wydało go na łup człowieka. 


na celu zabezpieczenie ich przed zimnem 
i surowymi warunkami,” jakie stwarza zi- 
ma. Barwa zaś biała, która cechuje „stru- 
je“ niektórych zwierząt, ma również do 
pewnego stopnia i znaczenie ochronne, 
gdyż na tle białej ziemi, pokrytej śniegiem, 
stają się one mało lub prawie zupełnie nie- 
widoczne. 
Dr. Z. M. 
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KACIK 


FILATELISTYCZNY 


Chociaż pisaliśmy w świątecznym nume- 
rze „że najpiękniejszym prezentem 
gwiazdkowym dla filatelisty mogą być tyl- 
ko znaczki lub album“ nie myśleliśmy, że 
słowa te obrócą się w rzeczywistość wła- 
śnie w stosunku do nas samych. Oto jed- 
nak w sam dzień Wigilji otrzymaliśmy od 
naszego stałego czytelnika p Emila Borow- 
skiego z Wiednia list ofrankowany całą au- 
strjacką serją „dobroczynną“, na widok 
której serce każdego zbieracza musi opa- 
nować uczucie pożądania. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak 
wdzięczni jesteśmy za pamięć o „Kąciku* 
i ze swej strony życzymy wszystkim zbie- 
raczom, aby w Nowym 1938 Roku zdobyli 
przynajmniej dwa razy tyle znaczków co 
w 1937! Wszystkie zaś ministerstwa poczt 
zaklinamy „na kieszenie* tych męczenni- 
ków, którzy musieli w ubiegłym sezonie 
wydać całą swą gotówkę na kilkadziesiąt 
nowych bloków, aby nie wykorzystywały 
naszej namiętności w tak „perfidny* spo- 
sób. Cieszymy się też bardzo, że nasze za- 


1937 


Veramialiet sem Verband 


Owerr. Philateliston Vereine 


Då Redakcji "ASA" 


"Kącik Filatelistyczny" 


Kraków 
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Najnowsza serja znaczków austrjackich, wydana na 


patrywania podziela w zupełności p. dr. 
Stanisław Netcer z Płocka, który pisze: 
„Uważam że żaden rasowy filatelista nie 
powinien bawić się w zbieranie bloków, 
gdyż nie służą one do ofrankowywania li- 
stów i dlatego mijają się ze swem przezna- 
czeniem“. 

Trudno powiedzieć, która z seryj au- 
strjackich, wydawanych corocznie na cele 
dobroczynne jest najpiękniejsza. To tylko 
jest pewne, że jako „zespół“ tworzą one 
całość, która nie ma równej sobie na świe- 
cie pod względem wykonania. Widzieliśmy 
więc już słynnych muzyków, prezydentów, 
widoki miast, pisarzy, malarzy, obrońców 
Wiednia z 1683 r., architektów, wodzów, 
wynalazców, a w tym roku przyszła kolej 
na lekarzy. Chociaż tylko jedno nazwisko 
na 9 jest bardziej znane ogółowi (Billroth), 
to jednak wszystko to są postacie, którym 
za zasługi na polu medycyny należałoby 
= coś więcej niż złoty krzyż. Z wyjątkiem 
Ten Swieten'a, nadwornego lekarza Mar ji 
w wi. i dyrektora instytutu medycznego 

iedniu, byli to sami profesorowie uni- 
wersytetu wiedeńskiego, który jak wiado- 


mo w tej dziedzinie d 
wym świecie. ج ر‎ 


ul. Wielopolg 1, 


Wszystkie znaczki są drukowane wspa- 
niałym miedziorytem we formacie 28X - 
36 mm. Nazwisko artysty Dachauer'a syg- 
nowane pod rysunkami, nie jest natural- 
nie obce posiadaczom poprzednich seryj, 
podziwiać tylko należy, jak długo utrzy- 
muje on swą sztukę na takim poziomie. 
Do ceny nominalnej pobiera poczta au- 
strjacka 100% dodatku na cele dobroczyn- 
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cele dobroczynne. 


ne, a ponieważ 
w całości, musi 
(5,26 szylinga). 

Barwy znaczków są następujące: 5 gr — 
brązowa, 8 gr — czerwoną, 12 gr — sza- 
ra, 20 gr — zielona, 24 gr — lila, 30 gr — 
karminowo-brązowa, 40 gr oliwkowa, 
60 gr — c. niebieska, 64 gr — fioletowa. 
Może niepotrzebnie podniesiono 6 
znaczków w serji z 6 na 9, różnica jednak 
w cenie minimalna, ho dodano tylko naj- 
niższe wartości. 

Jak widzimy, znaczki te nalepione są na 


serje sprzedaje së tylko 
ona kosztować dość drogo 


farbuje włosy 
۲ dokładnie i szybko = 
nie brudzi skóry ani bielizny. 
De nabycie w (1 odcioniech 
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lem, że łarbowanie włosów 


jest kwestją zoułania. 


Cene se 


torebkę zi 1,50 


specjalnej kopercie, wydanej przez au- 
strjacki Związek Stowarzyszeń Filateli- 
stycznych. W każdym razie pochwały god- 
nem jest, że nad Dunajem ministerstwo 
idzie „ręka w reke“ ze zbieraczami i wi- 
dząc, jak wielkie ciągnie zyski z egzempla- 
rzy niestemplowanych, idących masami w 
szeroki świat, stara się zadowolić najwy- 
bredniejsze wymagania. 

Niezmiernie oryginalnym jest stempel 
we formie trąbki pocztowej, używany w 
„dniu znaczka“ i podkreślamy raz jeszcze 
zasługę naszego korespondenta, który po- 
starał się już wówczas o ten specjalny ka- 
sownik. 

Z innych nowości, których nadmiar omó- 
wimy dokładnie w następinym numerze, wy- 
mieniamy narazie tylko znaczek USA za 
3 c. z widokiem gór na Ałasce (format po- 
ziomy) i odmianę koloru Francji z siew- 
czynią za 30 c. czerw.-brązowa. : 

Holenderska serja „Voor het kind“ obej- 
muje w tym roku 5 wartości. 

Niewiadomo czy ostatni dodatek Michla — 
zniżający w sposób zupełnie rewelacyjny ce- 
ny bloków — zwiastuje już na dobre kryzys 
tej „zboczonej* formy. W każdym jednak 
razie przed pognomem ocalało tylko bardzo 
niewiele bloków i to tylko dawnych wydań, 
a stan obecny nie wróży przyszłym emisjom 
niczego dobrego. Będziemy też bardzo zado- 
woleni, jeśli w przyszłości nakład każdego 
bloku wyniesie conajmniej po 200 tysięcy 
sztuk, a dopłat nie będzie się wcałe pobierać. 

Ukazał się już nowy katalog Witkowskie- 
go na rok 1938, wykazujący wiele zmian 
w stosunku do starego wydania. Omówimy 
je dokładnie w następnym numerze. 

Przybyły już do Polski koperty, które 
„obleciały** cały Świat. Nie wiadomo, jaka 
będzie w przyszłości cena takiego egzempla- 
rza, który wysłano najpierw z Paryża do 
Natalu w Brazylji, stamtąd do Nowego Jor- 
ku, potem do Hongkongu, a wreszcie do 
właściwego adresata. Ze względu na bardzo 
ciekawe stemple zareprodukujemy podobną 
kopertę w najbliższym „Kąciku*. 

Cena, którą należało opłacić zgóry, wyno- 
siła 100 franków, ale bezwątpienia za 18 zło- 
tych nikt podobnej sztuki obecnie już nie 
zdobędzie. 


Witold Horain. 


Aukcje: Dorotheum, Wien I, Dorotheer- 
gasse 1i. W każdy wtorek i piątek. 


WZOROWO PROWADZONA ZAWODOWA 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 


MARY MAYER w Warszawie już przyjmuje zapisy na rozpoczynający się w styczniu 


kurs teorii i praktyki kosmetycznej. Czas trwania kursu cztery miesiące. Wykładają 
wybitne siły naukowe i fachowe. Ukończenie kursu uprawnia do otwarcia własnego 
gabinetu kosmetycznego i samodzielnej praktyki. 


INFORMACYJ UDZIELA ۱ ZAPISY PRZYJMUJE KANCELARIA SZKOŁY, WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2. 


to osiągnął sukcesy na jakim- 
kolwiek terenie artystycznym, 
ten powinien często wspominać 
początki, swoje pierwsze kroki 
i poczuwać się do obowiązku 
własnem doświadczeniem innym, 


służenia 
przed którymi otwiera się ta sama droga. 
Dlaczego nie zadać sobie trochę trudu, aby 


zaoszczędzić niecelowych i nużących do- 
świadczeń młodym, przejętym tą samą na- 
miętnością, która niegdyś przyświecała na- 
szemu życiu? 


Coprawda tylko nieliczni artyści przy- 
znają, że doświadczenie kolegów mogłoby 
im się przydać. Naogół każdy chce działać 
na własną rękę i jest przekonany, że po- 
doła uniknięciu pomyłek, które dla niejed- 
nego z jego poprzedników były zdradziec- 
kie. Jest to całkowicie ludzkie, tak dalece, 
że nie można tego nikomu brać za złe. 
Przytem - wiara w siebie i we własne zale- 
ty, we własne zdolności jest uczuciem, do- 
dającem odwagi i oznaką siły, jak długo 
nie ulega się przesadnemu samopoczuciu. 


NAPISAŁA 


ARTYSTKA 
„METROPOLITAN 
OPERA HOUSE" 
W N.JORKU 


To też nie chcę nikomu udzie- 
lać rad; a jeżeli bodaj kilka 
moich słów padnie na żyzny 
grunt i stanie się bodźcem do 
rozważnego postępowania, bę- 
de uradowana, a te rozważa. 
nia napewno nie pozostaną nie- 
produktywne. 


Niewątpliwie komunałem 
jest to co powiem, że życie 
artystki jest twarde, a osią- 
gnięcie celu wymaga olbrzy- 
miej odwagi, wielkiej inwen- 
cji czynu,  samoopanowania, 
inteligencji i rozsądku. Jed- 


nak komunal ten jest naj- 
szczerszą prawdą. A gdy już 
cel jest osiągnięty, wówczas 
trudności zjawiają się tylko 
pod zmienioną postacią. Za- 


czyna się ustawiczna walka, 
aby utrzymać sie u szczytu, 
aby nie runąć wdół. I tylko 
tym nieszczęśliwym, którzy 


nie utrzymali się na szczycie, 
wiadomo, jak łatwo się z nie- 
go osunąć, choć jest, się jesz- 
cze podziwianym, bo, każdemu 


krokowi towarzyszy zawiść i 
zazdrość. 
Nie wolno pozwolić sobie 


na najmniejszą słabość i ustę- 
pliwość, bo każda może być 
„śmiertelna“. Artysta nie na- 
leży do samego siebie. Jego 
życie prywatne jest własno- 
ścią opinji publicznej. Jego 
skłonności, jego przyjemności 
są omawiane i  nielitościwie 
osądzane przez bezimienny 
tłum, którego jest niewolni- 
kiem, są komentowane i kry- 
tykowane. Jest to niewolnię- - 
two, ale takie, które jest nam 
miłe i do którego wszyscy 
wzdychamy. 

Artysta początkujący musi 
się nad tem rozważnie zasta- 
nowić, czy ma wstąpić na tę 
niebezpieczną drogę. A gdy 
już decyzja dojrzała, należy 
się uzbroić w cierpliwość i 
wytrwałość,  wytknąć sobie 
wysokie cełe i oznaczyć da- 
łekie horyzonty. 

Bardzo wielu artystów, 
istotnie utalentowanych i ma- 
jących szanse do osiągnięcia 
wyżyn, popełnia ten błąd, że 
zbyt szybko chcą dojść do ce- 
lu i nie mają cierpliwości na 
wyczekanie właściwego mo- 
74 mentu. Muszą mieć natych- 
miastowe sukcesy, sławę, pie- 
niądze, wogóle wszystkie ko- 
rzyści zaraz. Jeżeli rozpoczynają bieg do me- 
ty zbyt wcześnie bez dostatecznego przygo- 
towania, ich sukcesy będą tylko przejściowe. 
Mówi się o nich 2 lub 3 lata — i już są wy- 
kończeni i zapomniani. 

Jeżeli przyszły artysta miał to szczęście, 
że znalazł wartościowego nauczyciela, zaj- 
mujacego się jego wykształceniem, musi zaw- 
sze o tem myśleć, że cierpliwość, okazywana 
przez jego profesora, jest znikoma wobec 
cierpliwości, na którą on sam powinien się 


zdobyć. Lecz to wymaga bardzo dużo opano- 
wania. Ja sama na zalecenie mojego profeso- 
ra powtarzałam po 20 i 30 razy to samo 
ćwiczenie, tę samą arję. Przyznaję, że nie 
zawsze umiałam wówczas pojąć, jakie to 
było konieczne. Ale dzisiaj jakżeż mu wdzię- 
czna jestem za tol 

Czy i ja nie doznawałam rozczarowań? 
O tak! Lecz na szczęście nie trwają długo 
te przejściowe przesilenia wołi. Po ataku 
zwątpienia następuje okres szaleńczej bra- 
wury czynu, gdy człowiek wytęża całą swo- 
ja odwagę, aby dokonać więcej, aby usu- 
nąć swoje błędy, jednem słowem — aby 
iść naprzód. 

Istotnem podłożem powodzenia jest na- 
turalnie talent. Wyczuwa się wówczas uf- 
ność protesora mimo, że czyni zarzuty. Po- 
znaje się, że właśnie jego rozgoryczenie 
jest najlepszym dowodem zaufania, po- 
kładanego w naszych usiłowaniach. Wtedy 
należy powiedzieć sobie: Muszę pracować 
i to pracować rozsądnie, z metodą i wy- 
trwałością, a niech mi zawsze przyświeca 
myśł przewodnia, że mam zdobyć się na 
ło najlepsze, na co mnie stać, aby osiąg- 
nąć doskonałość. 

Zaznaczyłam już, że nigdy nie byłam 
zadowolona z miernych wyników. Obawia- 
łam się wędrówek prowincjonalnych z je- 
dnej małej mieściny do drugiej. Powie- 
działam: wszystko albo nic. Gdy uświado- 
miłam sobie zatem wszystkie przeszkody 
i trudności, z któremi spoikałam się we 
Francji, zdecydowałam sie na wielką 
stawkę i wyjechałam do Stanów Zjedn. 

Sukces był tak wspaniały, o jakim na- 
wet nie marzyłam. Po trzech tygodniach 


koncertowania zostałam zaangażowana na 
5 lat do Metropolitan Opera w Nowym 
Jorku, na 2 łata otrzymałam engagement 
w wytwórni płyt gramofonowych najlep- 
szej marki i pozyskałam najzręczniejszego 
impresarja. 

Ten czasokres był uwieńczony trwałemi 
triumfami, a zachwyt Amerykanów był 
tak wielki, że miastu Adamtown nadano 
moje nazwisko i od tego czasu Aazywa się 
Lily-Pons-Town. 

A więc jestem szczęśliwa! Któż nie od- 
czuwałby tego samego szczęścia na mo- 
jem miejscu? Kocham szczerze moją sztu- 
kę, a publiczność daje mi dowody swojej 
miłości. Mimo to jestem posłuszną niewol- 
nicą tych obydwóch uczuć. Poprostu nie 
dysponuję już sama sobą. 

Życie artystki operowej nie jest szere- 
giem przyjemności. Przeciwnie, jest to po- 
niekąd droga, najeżona ustawicznemi ofia- 
rami. Przedtem nigdy się tego nie prze- 
czuwa, nie bierze pod uwagę. Nie wolno 
konsumować alkoholu, nie wolno palić; 
wolno wychodzić tylko w dniach pogody. 
Dlatego jest się zmuszonym dawać często 
odmowne odpowiedzi na zaproszenia, nie 
wołno udawać się na miejsca większych 
zebrań, gdzie powietrze mogłoby zaszko- 
dzić głosowi. 

To też przeważnie siedzę w domu i po- 
za godzinami, przeznaczonemi na pełnie- 
nie moich obowiązków, stykam się tylko 
z nielicznymi przyjaciółmi, z dziennika- 
rzami i fotoreporterami, którzy zachowu- 
ja się stale wobec mnie tak ujmująco, że 
byłabym niwdzięczna, gdybym z ich upo- 
ru wyciągała niepochlebne -dla nich wnio- 


ski. Ale trudno — nie mam już życia dla 
siebie i nigdy nie będę mogła żyć „pry- 
watnie', jak długo służę mojej sztuce. To 
zresztą wynika konsekwentnie z toku wy- 
padków i mojej egzystencji. Należymy do 
publiczności i czasem widownia daje nam 
to nieco przykro odczuć. Niestety, prze- 
ważnie nie rozumie cierpienia, które nam 
zadaje. Skłamałabym jednak twierdząc, że 
te dowody miłości są mi obojętne i że my 
artyści nie kochamy nawzajem „dziecka- 


publiczności“, choć czasem jest rozpiesz- 
czone i zanadto wymagające. 
Artysta nie jest nigdy tak szczęśliwy, 


jak ci, którzy darzą go oklaskami. Nie 
może się ich wyrzec, słuchacze zaś potra- 
tią dzisiaj szaleć za jednym ideałem, a 
jutro o nim zapomnieć, niewiadomo dla- 
czego. Nowa gwiazda zaciemnia blask po- 
przedniej, której sława blednie. s 

Sztuka jest czemś niebotycznie wznio- 
słem. Nie mogę wyobrazić sobie mojej 
egzystencji, gdy nadejdzie czas, że nie bę- 
de mogła już śpiewać. Byłam szczęśliw- 
sza od wielu innych i mogłam urzeczy- 
wistnić mój sen. Teraz pragnę tylko tego, 
aby trwał jak najdłużej — jak najdłużej! 

Tym zaś, którzy pragną wkroczyć na tę 
ciężką i kuszącą drogę, życzę cierpliwości, 
odwagi i wytrwania. Mając zdolności i pra- 
cując z uporem, można zawsze swój cel 
osiągnąć. Niewątpliwie także szczęście jest 
potężnym czynnikiem, wpływającym na 
sukces. Ale nie sądzę, aby zawsze można 
się było zdać na dobrą wolę przypadku; 
szcześliwy zbieg okoliczności sprzyja tylko 
tym, którzy wiedzą, do czego dążą i kló- 
rzy zasługują na opiekę fortuny. 


ON i ONA 


= Panie asystencie! panie asystencie! 
— (o się stało? 
= Niech się pan przygotuje, aby zastą- 
pić profesora przy operacji. 
— Jakto zastąpić? 


— Profesor nie chce operować! 

Mtoda, energiczna twarz asystenta ścią- 
gneta się w ostry grymas. 

— Dlaczego? Taka ciekawa i trudna 
operacja... 


‚— Nie wiem. Zły i zdenerwowany dzi- 
siaj. Przy obchodzie chorych grymasił, jak 
nigdy, a potem nagle powiedział, aby pana 
uprzedzić, bo on operować nie będzie. 

— Psiakrew! Facet gotów się przejechać 
na tamten świat, wolałbym nie brać na 
siebie odpowiedzlalnosci. Może się jeszcze 
namyśli? 

— Powiedział 
„nie“, 

F To samo „nie“ powtarzał teraz w my- 
Śl profesor, chodząc po swoim gabinecic. 

‚ »Nawet nie powinienem — nie wolno 
mi, nie będę miał spokojnej ręki, nie opa- 
nuję nerwów“. 

Huknęło to w niego, jak piorun. 

Ze jego słodka, opanowana Nella, z któ- 
rą spokojnie, po burżujsku był szczęśliwy. 
lubiła tego chłopca, który kręcił się często 
w jego domu, a był trochę artystą, trochę 
sportowcem — że kiedy zachorował cięż- 
ko — dowiadywata się o niego i posyłała 
do szpitała kwiaty, że się nawet niepokoi- 
a — to wszystko przecież nie mogło nasu- 
nąć myśli, nie mogło mu nawet kazać tro- 
* „badawczem okiem obserwować zacha- 
ama się ty roj Ó i si 
زا‎ at tych dwojga, którzy znali sie 
i Ria nazywała go nawet czasem poufa- 
e Stefanem, traktowała trochę, jak postrze- 
r" młodzika, aż nagle... 

wiaśnie musiał się o tem dowiedzie 
wczoruj, kiedy dziś miał precyzyjną Dee 
cją uraiować zagrożone życie. Profesor An- 
drzej zatrzymał się w swojej szybkiej wę. 
drówce. I takie to wszystko było jasne, ta- 


wyraźnie i stanowczo 


W. BIAŁOWIEJSKA 


Nowela odznaczona l. nagrodą 
w „Konkursie „Asa“ na najlepszą nowelę” 


kie banalne, takie sprofanowane we wszyst. 
kich powieściach, we wszystkich teatrach 
we wszystkich kinach. 

Sto razy patrzył, jak się w podobnych 
scenach zgrywali najlepsi artyści, sto razy 
widział to na ekranie. 


List, który się niespodzianie zabłąkał 


między jego listy, otwarty nieuważnie, bez- 


zwrócenia uwagi na adres, a potem... ۰ 
tór wzdrygnął się nerwowo. 

Wszystko ta takie podłe i głupie, że 
chwyta za gardło i dusi. Jego czysta, aniel- 
ska, może nawet zbyt chłodna Nella! 

„Tak dawno już nie trzymałem cię w 
ramionach. Tęsknię do naszego małego 
mieszkanka. Twoje włosy, twoje gorące, 
nabrzmiałe pragnieniem wargi, prężące się 
do pocałunków“. — Piekło. 

„I ja miałbym tę elegancką kanalję dziś 
operować, aby uratować go dla tych na- 
miętnych pocałunków“, przeleciało przez 
myśl doktora, który poczuł, że dłonie jego 
pokrywają się zimnym potem. 

Bo co tu obwijać w bawełnę! Od począt. 
ku świata ludzie czynili zawsze to samo, 
Zawsze dwa samce walczyły o samicę 
i zawsze pokrzywdzony cierpiał i starał się 
zemścić. 

„Tylko, że pierwotny człowiek walił ka. 
mieniem napástnika, albo w ukryciu cza. 
tował, aby zwycięzcę chwycić za gardło, a 
ja puszczę niby przypadkiem arterję i cho- 
ry dostanie krwotoku“, — aż zatrząsł się 
cały od myśli, która przebiegła mu przez 
głowę. 

Bezbronny chory. — Nie, niech robi asy- 
stent. 

Młody jeszcze, a już sławny protesor 
osunął się na fotel i oparty o biurko, ukrył 


w dłoniach twarz, 
nerwowe drżenie. 

Wszystko przecież miał, wszystko mu 
się szczęściło w życiu — zazdrościli mu 
koledzy sławy i miłości pięknej kobiety. 

Palce zacisnęły się kurczowo. Od wezo: 
raj zrozumiał, że biekto istnieje nie pa 
tamtej stronie, ale na ziemi. 

O ileż naprawdę szczęśliwszy był czło- 
wiek pierwotny, niż on, kulturalny, który 
całą siłą woli się powstrzymywał, aby tej 
uśmiechniętej kobiety nie chwycić za bia- 
łą szyję i nie spoliczkować tym listem, któ 
ry tak spokojnie tkwił w jego kieszeni. 
Wyszedł dziś wcześnie, aby się nie potrze- 
bować witać, ale przecież dziś znowu.. 

Pięść doktora huknęła o blat biurka. 

„Szaleję* — myślił, rzucając jednocze 
śnie spokojne „proszę“, ponieważ pukana 
do drzwi. 

W drzwiach ukazał się asystent. 

— Panie profesorze, czy pan 
naprawdę?... 

To taka ciekawa operacja. Przyszło tylu 
studentów.. a ja, naprawdę, ja... 

„Chłopca obleciał strach“, pomyślał pro- 
fesor Andrzej, odpowiedając jednocześnie 
głośno: 

— Czuję się niezupełnie dobrze. 

— Ale jednak wszyscy tak byliśmy cie 
kawi tej operacji, robionej przez pana. 


po której przebiegała 


profesor 


„Przez tego smarkacza stracę sławę i 
szczęście“, przemknęła, jak błyskawica 
myśl. 


— Czy uprzedzić chorego o zmianie ope- 
tora? 

— Tak! 

— Chory tak bardzo pragnył być ope- 
rowanym przez pana. Boję się, że go ta 
przerazi. 

„Twoje gorące wargi. twoje złote wło- 
sy”, czytał w myśli profesor słowa, które 
od wczoraj umiał napamięć. 

— Więc powiedzieć choremu? 

„Tęsknię do naszego mieszkanka. 
dawno nie miałem cię w ramionach". 
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Tak 


Nagle profesor Andrzej podniósł schyla- 
ną głowę. 

— Nie, niech pan nic nie mówi, nie po- 
trzeba, ponieważ będę sam operował. 

„Co ja robię, na co się właściwie zdecy- 
dowałem? To straszne, ale każdy broni się 
jak może. — Przecież lo będzie zbrodnia. 
Tylko nie dać poznać po sobie“, myślał go- 
rączkowo profesor, myjąc ręce i wciąga 
jąc gumowe rękawiczki. …Czego nie dać 
poznać po sobie? Boże!*. 

„Przecież ja nic nie postanowiłem. Bę- 
dę operował, bo to mój obowiązek. ba 
muszę“. 

„Zbrodnia! Ale co to jest właściwie zbro- 
dnia ?". 


Opanowany pozornie zupełnie, wchodził 
do sali. 
Na stole biały kształt, okryty w prze 


Scieradto, tylko powierzchnia brzucha świe- 


ci zdezynfekowaną, wymytą skórą. Na 
twarzy maska. 

— Spi, panie profesorze! 

—- Więc zaczynamy. 

„Operacja jest naprawdę trudna, będę 


zupełnie bezpieczny — nawet gdyby"... po- 
imyślał profesor, biorąc z rąk asystenta 
ES owane narzędzia. 

— Jaką jednak ten stary ma pewną rę- 
kę ząchwycano się w dwie godziny pó- 
źniej w gronie studentów. Co za spokojne 
opanowane, opanowane i skoordynowane 
ruchy! 

--- daka zimna krew! 

- Tnie jakby materję, nie ludzkie cia. 
ło, spokojnie niezbyt mało, ani zbyt wiele. 

— Jednak w tym momencie, kiedy jak 
zwykle takim niedbałym, a pewnym ru 
chem (znacie ten ruch, kolego!) chwytał 
pensela żyłę, widziałem ręka mu drgneta, 
miałem wrażenie, że nie dokona tego chwy- 
łu w zwykły swój precyzyjny sposób. 

Możliwe, ale chciałbym kiedyś, tak,‏ سب 
jak on operować.‏ 

W swoim gabinecie profesor Andrzej 
zmęczonym ruchem opadł na krzesło. 

Czy lo było przyzwyczajenie wieloletniej 
praktyki? czy poczucie sumienia? czy li. 
tość? 

Nie wiedział, 


naprawdę, nie wiedział 


Czuł tylko wielkie, szałone zmęczenie, któ- 
re ogarniało go od nóg, dziwnie ۰ 
nych, aż do głowy, z której zda się uciekły 


wszystkie myśli, zmęczenie, które kazało 
mu tępym wzrokiem wpatrzyć się bezmyślł. 
nie przed siebie. 

Skończone! Człowiek kulturalny. zwycię- 
żył swego pierwotnego brata. Już tylko nie 
myśleć, nie myśleć, nie myśleć. Nie deba- 
tować, nie wgłębiać się, nie grzebać w tem 
kłębowisku. Znieść spokojnie ten tępy 1, 
który gdzieś w głębi dokucza i szarpie. By- 
le tylko nie ruszać sie z miejsca, nie je- 
chać do domu i nie patrzeć w te błękitne 


oczy Nelli. 
= Panie profesorze, — głos pielegniar- 
ki drżał z niepokoju — panie profesorze! 


— (o takiego, przecież mówiłem, aby mi 
nie przeszkadzano! Zmęczony jestem. 

— Ale kiedy ta pani chce się koniecz- 
nie widzieć. Tak błaga. To w sprawie ope- 
racji. 

— Więc ۰ 

Elegancka wysmukła postać wsunęła się 
już do gabinetu za białą pielęgniarką. 

-— Pan profesor mnie nie poznaje? 

—- Rzeczywiście! — Ach lak, już wiem! 

Poznał w niej dawną, serdeczną przyja- 
ciółkę żony, jeszcze z panieńskich czasów. 
Bywała u nich jednak tak rzadko. 

— Panie profesorze, ja wiem, ja nie po- 
winnam, ale ja już nie mogę, nie mogę 
dłużej! Musiałam... 

-- Nie rozumiem o co pani chodzi. 
praszam, jestem dzisiaj wyjątkowo 
czony. 

— Nie, nie, to ja się tak źle tłumaczę, 
ale to tak trudno, — głos mówiącej się 
łamał, — ja rozumiem na co się narażam. 

I nagle w ciszy gabinetu krzykiem pra- 
wie padło pytanie. 

— Czy on będzie żył? Ale proszę powie- 
dzieć prawdę, całą prawdę! 

-- Jaki on?... 

— No, Stefan. Operował go pan prze- 
cież, Nella kazała mi czekać. Wczoraj nie 
było listu, obiecał napisać, tymczasem nic. 
lmieram z niepokoju, ja... 

Podniosła głowę i nagle przerażone źre- 
nice utkwiwszy w twarzy profesora — po- 
częła się cofać do drzwi. 

— Dlaczego pan tak na mnie strasznie 
patrzy? Operacja się nie udała! Umarł! 

łednym skokiem profesor był przy 
drzwiach i chwycił cofającą się za ręce. 

— Nie, przeciwnie, żyje, żyć będzie. Ale 
teraz ja panią błagam. Niech pani mówi, 


Prze- 
zmę- 


niech pani mówi na miłość Boską, tu też 


chodzi o życie. Stefan był pani kochan- 
kiem? 

— Tak! — dat się słyszeć cichy, zdumio- 
ny szept. 

Kocha go pani?‏ سب 

Teraz podniosła oczy. 

— Bardzo! 

— A on? 


Tym razem usta rozchylił uśmiech. 

— Też bardzo. 

Nie mogło tu być mowy o udawaniu, 
takim głosem mówi, tak patrzy tylko szcze- 
ra prawda. 

— List był pisany do pani, ale?…l 

—- Och Nella, była tak dobra, ona. tak 
nas lubi, a ze Stefanem znają się od dzieci. 

Doktór Andrzej przyniósł lego dnia żo- 
nie pęk kwiatów, a przy obiedzie sam za- 
proponował, że mogliby się wybrać jutro 
do kuśnierza, aby zobaczyć tę popielico- 
wy kurteczkę, o ktorej w zeszłym tygod- 
niu wspominała. 

Pani Nella włożyła kwiaty do wazonu, 
uśmiechnęła się na wspomnienie kurtecz- 
ki, a potem w zacisznym saloniku, w tej 
godzinie, którą mieli dla siebie przed roz- 
poczęciem przyjęć, siedząc na poręczy fo- 
tela, wyspowiadała męża. 

I doktór Andrzej, czując, że mu jeszcze 
nigdy nie było tak dobrze i zacisznie, że 
człowiek pierwolny odszedł już od niega 
daleko i bezpowrotnie, opowiedział o tych 
koszmarnych godzinach, które były dla nie 
go tak ciężkie. 

Nim skończył, wysunęła się z objęć mę: 
ża i stanęła oparta o fortepjan, 0۰ 
nemi oczami wpatrując się w opowiada: 
jącego. 

— Gdym wchodził do sali operacyjnej, 
miałem mgłę przed oczami, a w sercu dzi- 
ką żądzę zemsty i morderstwa.. 
spytała z zapartym 


— No i? — odde: 
chem. 


— Operacja się udała. 


— Czy operując byłeś pewny, że cię 
zdradzam? 
— Tak — doktór powoli wzniósł głowę 


i spojrzał na żonę. — Rozumiem, Nello, 
że czujesz się oburzona, że... 
A wtedy z ust pani Nelli padły słowa: 
— Myślałam jednak, że mnie bardziej 
kochasz! 


MOJE FOSAG 


Przed wieloma laty, w Nowym Jorku, 
dostałem od pewnego miljardera, u które- 
go bawiłem w gościnie, posąg Apollina, naj- 
zupełniej podobny do Apollina Belweder- 
skiego: autentyk Leocharesa to właśnie mój 
posąg, a ten watykański to tyłko dosko- 
nala kopja. lnny Amerykanin, którego 
wkrótce potem poznałem w San Francisco, 
a który nie chciał został wtyle za swoim 
ziomkiem, ofiarował mi Niobę wraz z czter- 
naściorgiem dzieci. 

W jakiś czas później kupiłem okazyjnie 
kondotjera z XV-go wieku, może Verroc- 
chia: a jeszcze później, w jakiś rok. albo 
w dwa lała po wojnie, burmistrz jednego 
z północnych miast włoskich (nie wymie- 
niam jego nazwiska), z wdzięczności za 
wyratowanie mu podczas pożaru kilkorga 
dzieci, podarował mi ogromnego Humber- 
ta I w pozycji stojącej, którego to Hum- 
berta władze miejskie nie pozwoliły wysta- 
wić na widok publiczny i który musiał slać 
ukryty w jakimś magazynie. Posiadam rów- 
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nież pisarza egipskiego, który mi przypadł 
w drodze spadku; a los wygrany na loterji 
przyniósł mi myśliwego, polującego na ko- 
zice i stojącego na skale ze strzelbą w rę- 
ce, dzieło autora nieznanego, ale wykonane 
z pewnością po roku 1880. Wszystkie te 
posągi są naluralnej wielkości z wyjątkiem 
posągów Apollina i Humberta I, które są 
znacznie większe. A ponieważ muszę je 
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trzymać w moim pokoju, więc mi trochę 
zawadza ją. 
Nie wiem, przez jakie zrządzenie losu 


wszystkie moje posągi są z marmuru; wy- 
jątek stanowi pisarz egipski, który jest 
z graniu, z bardzo jasnego granitu. Ciekawą 
rzeczą jest, że posągi moje zczasem stają 
się coraz bielsze, wskutek czego jeszcze 
bardziej mi zawadzają. > 

Mój pokój jest obszerny, ale te posągi 
zmieniły w zupełności jego proporcje. Szy- 
ja i głowa Apollina sterczą wysoko ponad 
półki z książkami. Īle razy wstaję od biur- 
ka i idę do pieca, żeby dorzucić drzewa, 
zapominam © wyciągniętych ramionach 
Nioby i uderzam o nie głową. Kondotjera 
na koniu musiałem ustawić przed fortepio- 
nem, na którym nie mogę już grać. Hum- 
bert I dotyka pióropuszem sufitu ۱ wypeł- 
nia sobą całą te przestrzeń, gdzie przedtem 
slała szafa na ubrania, która niewątpliwie 
była bardziej pożyteczna. 

Myśliwy, połujący na kozice, jest pierw- 


szym posągiem. na jaki się wpada, wcho- 
dząc do mnie. Listonosz, który przychodzi 
z listami poleconemi i czeka na potwier- 
dzenie odbioru, zawiesza zawsze swoją 
czapkę na końcu opuszczonej strzelby my- 
śliwego. : 

Odkąd mam w domu posągi, nikt już nie 
przychodzi odwiedzić mnie. Ludzie boją 
się. A przecież widzieli je tylko w dzień. 


w dzień, w zwyczajnem świetle, posągi 
moje przybierają minę skupioną i obłudną. 
Wydają się nawet trochę mniejsze. Są 
twardsze i bardziej nieruchome W nocy 
natura ich zrzuca z siebie wszelkie więzy. 
Zdaje mi się, że w dzień nie widzą nic. Ale 
w "nocy, lak, w nocy widzą; tylko nie do- 
strzegają, zdaje się, ani mnie, ani rzeczy, 
które mnie otaczają. Pairzą zawsze ) 
powyżej albo poniżej mnie, chociaż ja je- 
stem wpatrzony w ich oczy i szukam ich 


spojrzenia. Stoją w kontemplacji. W kon- 
templacji innych rzeczy, innych ludzi, in- 
nych istnień. Można pogawędzić z drze- 
wem. z wodospadem, z fotelem; ale nie 


można zacząć rozmowy z posągiem. Dlate- 
go wydają się nam nieruchome. Natomiast 
sądzę, że w nocy, kiedy widzę, to również 
۱ poruszają się; ale ich ruchy dokonują się 
w takich wymiarach, jakich mv nie zna- 
my: stąd la zaktopotana wina wszystkich 
posągów w nocy. ; 

Niemniej — mówię zawsze o nocy — są- 
dze, Ze mogę wywierać pewien wpływ na 
ich sposób zachowania się zależnie od 
świalła, jakiem je oświetlam. 

Kiedy zapalam lrzy ałbo cztery 
elektryczne, klóre znajdują się w 
lych punktach pokoju, natychmiast cała 
przestrzeń wypełnia się cieniami moich 
posągów. Pokój staje się większy, ale nie- 
wystarczający; usiłuje pomieścić je, ale 
one, „cienie, nie czują się dobrze. Wdziera- 
J4 się aż na Ściany, układają się wzdłuż 
sufitu; nabrzmiewają i wyginają się w łu- 
ki; każdy z nich chciałby być sam i rzuca 
się wpoprzek innych; wszystkie przecinają 
się i plątają; kradną sobie wzajemnie dro- 
8¢ ۱ swobodę. To współżycie gigantycznych 
cieni tłoczy się w walce głuchej, ale bez- 
względnie nieruchomej, jak to sa dzieje 
wowczas, kiedy splot ciał dwóch wielkich 
zapaśników w na jdramatyezniejszych chwi- 


lampy 
rozmai- 


hei zapasów osiąga moment nieruchomo- 


Wówczas w i j 'SZYS żyj 
tylko tą nea, dsten SA 
he ati, $ ytrą walką, która ni- 
sdy nie zostanie rozegrana, która zagarnia 
całą przestrzeń; to też dła mnie niema już 
wcale miejsca i muszę się kurczyć, raz tu, 
raz tam, na tych małych skrawkach, nie- 
zajętych przez cienie. Kiedy dla jakiejś 
Przyczyny muszę przemknąć z jednego 
skrawka do drugiego, to chociaż skaczę lub 
pełzam najszybciej, jak tylko mogę, czuję 
na sobie ich czarne dolknięcie, które 
wchłonęłoby mnie, gdybym się tylko tro- 
chę ociągał. Dotknięcie to pozostawia mi 
na ciele wrażenie aksamilu, które napełnia 
mnie drżeniem. 


ep 
en mady wc dieje 

> ó Ja powiększyć się, 
aby współzawodniczyć z niemi: czarna ma- 
sa fortepianu znika poza koniem kondo- 
tjera z XV-go wieku; król Humbert I sta- 
je się bardziej jeszcze sztywny, a jego pió- 
ropusz przegina się, dotykając sufitu; ra- 


raw Nioby wyglądają, jakgdyby chciały 
tosięgnąć strzelby myśliwego,  połującego 


na kozice. Jedynie lylko mój kolega egip- 
ski zachował swoje wymiary, ale czoło je- 
50 wydaje się bardziej tępe i uparte. Płasz- 
czyk Apollina wygląda, jak olbrzymi biały 
nietoperz. ۱ 
, 
pa godzinach twarze wszystkich 
łaa hel af proniienieją i z pełnem 
سنج‎ aj ده ناه‎ cieszą sie głuchą 
RIE ی‎ eraz nie mają już w sobie 
, ۳ siępnego. Wymowa ich twarzy jest 
wyraźna. Wyglądają jak ludzie, którzy od- 


albo. 


BÓLE NÓG 


Zaikną bezpowrohie 
LUB ZWROT PIENIĘDZY 
Prosle jak A.B.C. 


Oto największy wynalazek stu- 
lecia, niosący szybką ulgę wszel- 
kim dolegliwościom nóg. Lekarze— 
specjaliści zebrali uzdrawiające sole 
ze znanych źródeł leczniczych pod 
nazwą Saltrat Rodell. Nie będziemy 
więcej cierpieć z powodu zbola- 
łych nóg i piekących odcisków. 
Wystarczy rozpuścić garść Saltrat 
Rodell w ciepłej wodzie, by przybrała 
ona wygląd mleka. Po zanurzeniu 
nóg w tej tlenowej, kojącej kąpieli, 
ból znika z rozpalonych, spuchniętych 
nóg i kostek. Ulga jest natych- 
miastowa. Zapalenie i zaczerwienienie 
znika wraz z łuszczącą się, brzydką, 
© nieprzyjemnym zapachu skórą po- 
między palcami. Kup dziś jeszcze w 
aptece, składzie aptecznym lub per- 
fumerii paczkę Saltrat Rodell o ile 
chcesz doznać szybkiej ulgi, Koszt 
jest nieznaczny. razie niezadowo- 
lenia pieniądze zostają bezwzględnie 
natychmiast zwrócone. 

BEZPŁATNIE. — Calem udowodnienia, 


że kąpiel noż z Saltrat kładzie kr 
wszalkim dolegliwościom nòg, prze- 
Slemy  bezpłatnic dostatoczną Ilość 


Sałtrat Rodell dia jednej uzdrawiającej 
kąpieli nożnej. Wystarczy nadesłać na- 
zwisko ۱ adres do firmy: „Ontax”, 
oddział 35-D Warszawa, Traugutta 3. 
Kupon ważny tylko 5 dni, więc napisz 
۵25 jeszcze. Nie przesyłać pieniędzy. 


dychają po zaczadzeniu. Białość ich powle- 
ka się fioletowym nalotem, jakby ciemna 
krew wlewała się im w naskórek ciał — 


skoro tylko swiatło dnia ustępuje oświe- 
lleniu sztucznemu. 
Wyciągnięte, ogromne cienie zdają się 


cierpieć z powodu tej zalkawy. 
Pewnej nocy, kiedy wydawało mi się, że 
cierpią więcej niż zazwyczaj, przeskoczy- 


łem ostrożnie dwa razy trzy cienie, potem 
nagle zgasiłem światła i otworzyłem okno. 


Znienacka ogarnął mnie straszliwy mróz. 
Była pełnia księżyca. Konsiełacje wygasły 
na niebie: tylko na ostatnich krańcach fir- 
mamentu jakaś wybłakła gwiazda ukazała 
się jakby prosząc o jałmużnę — a nikt 
jej nie odpędzał. Cały nieboskłon był bez- 
krwisty. Śmiertelne odretwaenie przebiegło 
przestrzeń i sptyneto na puste tarasy. 
W niezmąconym spokoju zatracał się Swial, 
nieważki biały pyłek, spadły z dopelnio- 
nych tysiącleci na ziemię. 

Odwróciłem się przerażony i spojrzałem 
na mój pokój. Drżenie moje zamarło nagle 
pod wpływem szalonego strachu, który zro- 
dził się w mojem sercu. Białość księżyca 
ciążyła na bieli posągów, modelowała się 
wedle ich kształtów, zlewała się z twarzą 
każdego posągu, jak gdyby chodziło o 
zdjęcie maski. Ale posągi czuły się żywe, 
straszliwa zgroza wystąpiła z głębi na twa- 
rze, które już miały się wykrzywić i wo- 


łać pomocy, tyłko że jeszcze nie mogły, 
jak to się zdarza, gdy się śpi na lewym 


boku. To trwało kilka sekund; potem zro- 
zumiałem, że len wysiłek ożywi je, że mo- 
je posągi napewno za chwilę zaczną się 
ruszać i mówić: wtedy rozpaczliwie prze- 
rwałem ich przerażenie i moje, wybucha- 
jąc śmiechem i wołając głośno: 

— Nie, nie, już dość, to przecież idjo- 
tyczne, coś jak gdyby z Don Juana, albo 
ze siarej bajki, czy też balelu rosyjskiego; 
precz, precz; — i nagle zamknąłem okien- 
niee i pokój runął zgóry madół w mrok 
i ciszę. 

Czekałem bez ruchu, skulony w kącie. 
Czułem w ciemnościach obecność moich 
posągów. Ciemności były pełne posągów. 
Minęło jeszcze kiłka sekund. Ciemności za- 
częły nabrzmiewać równemi, regularnemi 
poruszeniami. Nie mogłem ich pojąć. Po- 
tem zrozumiałem. Moje posągi oddychały. 


„Oddychały powoli, jak morze; a ciemność 


zbierała te oddechy w ciche drżenia, które 
jakby na brzeg docierały aż do mnie i uci- 
skały mi serce, Ściskały tak, że straciłem 
zmysły. Ocknąłem się, kiedy wokoło mnie 
zapanowała cisza.  Świetlisty promień 
wdzierał się przez szparę w okiennicy i 
przecinał pokój. Wstałem, żeby zamknąć 
okiennicę, słońce już wzeszło. Moje posą- 
gi znowu przybrały wymiary normalne, a 
miny ich stały się podstępne, bez wyrazu, 
jak za dnia. 


Nie wiem, jak się to skończy, jeżeli nie 
zapobiegnę tej sprawie. Wyznaję, że było- 
by mi bardzo przyjemnie, gdyby moje po- 
sągi zdecydowały się ożyć. (Ciekaw jestem, 
czy i strzelba myśliwego byłaby prawdziwa 
i nabita}. Gdyż wówczas poszłyby sobie, 
dziś czy jutro: wszystko, co żyje, odchodzi 
w pewnej chwili. 

Ale nie liczę zbytnio na lo, żeby ożyły, 
kto wie, jak długo trzebaby na to czekać: 
w każdym razie nie mogę już dłużej żyć 
w lym braku miejsca i w tem ciągłem prze- 
rażeniu. Mam zamiar pozbyć się moich po- 
sągów jak najprędzej i wszystko jedno 
jak. 

Autoryzowany przekład Zotji Jachimeckiej. 


Zła przemiana materii 


r # 


przyspiesza starość. 


Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości, 
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 


bóle artre- 
skłonhość 


do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złej przemiany materji niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalna, zgodną z natura kuracją jest normowanie czynności 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że w chorobach na Ile złej 


przemiany materji, 


chronicznego zaparcia, kamieniach 


żółciawych,. żółtaczce, otyłości, 


artretyźmie, mają zastosowanie zioła „Cholekinaza* H. Niemojewskiego. Broszury bezpłat- 


nie wysyła Labor. Fiz.-chem. „Cholekinaza* 


oraz apteki i składy apteczne. 


H. Niemojewskiego, Warszawa, Now-yŚwiat 5 
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Forum Mu- 
ssoliniego 
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Fot. E. Schäffer 
Kraków 


Na statkach zainstalowano w ostatnich la- 
tach wieżę radjową celem sygnalizowania 
pilotom położenia geograficznego. 


„fest jeszcze wielu takich, którzy przy- 
i czynię kryzysu, wojen © innych nie- 

szczęść nawiedzających ludzkość, upa- 
frują w niezwykle szybkim rozwoju tech- 
wiki. Tak jakby dawniej, w epoce zastoju 
(techniki, kiedy wynalazek jakiś pojawiał 
się raz na dziesiątki lub nawet setki lat, 
ludzkość żyła bez wojny i bez katastrof! Ci 
pesymiści zapominają jednak o innej jeszcze 
rzeczy. Nie widzą oni zupełnie błogosławio- 
nej moli, jaką spełnia technika np. w medy- 
cymie. Kto zliczy tych wszystkich chorych, 
którzy zawdzięczają swoje wyzdrowienie 
i uratowanie życia tylko postępowi techni- 
ki Czyż można zapomnieć wreszcie o owych 
zabłąkanych w beznriarze oceanu okrętach, 
dla kltórych radjo jest ostatnią deską ra- 
tunku. A lotnicy! Jakżeby się czuli opuszcze- 
ni i samotni, zwiłaszdza w czasie mgły lub 
nocy, gdyby ich nie prowadziła fala radjo- 
wa, dla kitórej nietylko mgła ale zupelna 
ciemność, nie stanowi żadnej przeszkody. 
Nie mówimy już o tem nawet, że jeżeli! dany 
obszar na powierzchni ziemi potrafi dzisiaj 
wyżywić kilkakiroć większą flość ludzi niż 
dawniej, to jest lo jedynie zasługą techni 
ki. Pozostańmy jednak pirzy temacie wyżej 
zalkreślonym, tj. pomówmy o roli fali elek- 
tromagnetycznej jako drogowskazie dla zbłą- 
kanych i lekarzu chorych. 

Jest Mo naprawdę dziwny zbieg okolicz- 
ności, choć nie jedyny, że niektóre fale elek- 
iromagnetydzne mają doniosłe znaczenie w 
technice i równocześmie w medycynie. Sto- 
sunkowo najbardziej znanym rodzajem tych 
fal są fale promieniowania Rónitgena. Pro- 
mienie te są dzisiaj, jak wiadomo, w medy- 
cynie jednym z najcenniejszych środków do 
wałki z chorobami. Zarazem jednak oddają 
promienie Rónligena nieocenione usługi w 
technice, np. w poznawaniu wad rozmaitych 
materjałów, w metaloznawstwie itd., mie mó- 
wiąc już o roli ich w nauce nip. przy ba- 
daniach budowy kryształów. 

W artykułe niniejszym pomówimy nie o 
promieniach Rónifgena, ale o mniej znanych 
„kirewnydh* tychże promieni. Sa to miano- 
wicie tzw. fale ultrakrótkie, kliórych długość 
waha się od około 12 m do kilku cm. W ga- 
mie drgań elektromagnetyeznych, fale król- 
kie obejmują dziedzinę między tzw. falami 
elekltnycznemi i radjowemi a tzw. falami cie- 
plnemi. będącemi jeszcze krótszemi. Po fa- 
łach cieplnych, infraczerwonych, przychodzi 
kolej na stosunkowo wąski pas fal promieni 


SAI gwa --. 


światła widzialnego od czerwonych do fio- 
letowych. Im krótsza fala, lem mamy dalej 
kolejno ultrafiolkowe fale (już niewidzialne), 
potem promienie Róntgena i gamma a wre- 
szcie majkrólsze fale promieni kosmicznych, 
przychodzących do nas z przestrzeni mię- 
dizygwiiezidnej. 

Pobieżne wyliczenie tego powiniowactiwa 
fal ultrakrótkich wskazuje na to, że są one 
stosunikowo bardzo zbliżone do fal radjo- 
wych. I rzeczywiście w ostatirim czasić Co- 
razi częściej radjo obok fal krótkich o dłu- 
gości od 80 do 12 m zaczyna także się po- 
sługiwać do niektórych celów temi ubra- 
króllkiemi falami. 

Czem się te tale ultrakrólkie właściwie 
odznaczają? Cechuje je to, że nie odbijają 
się jak inne fale radjowe o tzw. „„jonosferę*, 
lzm. o bardzo wysoko położoną warsliwę 
zjomizowanego powietrza 0 


elektryczność, która to „jonosfera“ przyczy - 
nia się do tego, że zasięg fal radjowych obej- 


muje tak wielką przestrzeń na powierzchni 
zienti. Prócz tego część (al ultrakrólkich, po- 
swwająca się w pobliżu ziemi ulega szyb- 
kiemu. pochłonięciu, tak że zasięg działania 
tych fal ogranicza się do kilkudziesięciu km. 
Jeżeli się więc chce, aby fale te rozchodziły 
się dalej, to wznosić należy wysokie anteny 
dochodzące do 50 m. Ale za to łatwo jesi 
nadać tym fałom kierunek i odpowiednio 
zbudowana antena działa tu jak reflektor 
wysyłający światło w jednym określonym 
ikieruniku. Ale te reflektory fal ultrakrótk ich 
czyli ściślej mówiąc ikierunkowe anteny, ma- 
ją dużą przewagę nad zwykłemi reflekto- 
rami. Wysyłają one bowiem promienie ul- 
trakrótkie, które przenikają mgłę i ciem- 
ności i w odróżnieniu od zwykłych fal ra- 


dijowych mie podlegają tak zakłóceniom i 
przeszkodom atmosferycznym ani też waha- 
miom w różnych porach dnia i nocy. Jest 
to więc coś lepszego jak fale radjowe i za- 
razem doskonalszego niżeli promienie świa- 
tia zwyczajnego choćby z najlepszego reflek- 
tora pochodzące. I to właśnie promieniiowa- 
mie jest cenną pomocą Totnilków, szukają- 
cych portu toilniczego podczas mgły, za- 
cv ciemnej nocy. Ilość kat: 

strof lodlniczych byłaby istokrolinie większa, 
gdyby nie to promieniowanie ultrakrótkie. 
Prawie w każdym większym porcie lofni- 
czym znajdują się dziś aparaty wysyłające 
promieniowanie ultrakirólkie. Jedna ante- 
na tego aparatu wysyła nip. sygnały w po- 
staci impulsów tzw. punktowych, druga zaś 
wysyła svenaly również przerywane, ale już 
dłuższe a więc powiedzmy „linjowe* (po- 
równaj mip. kropki i kreski w alfabecie Mor- 
sego). Promieniowanie anteny punktowej o- 
bejmuje powiedzmy lewą część lotniska. To 
znaczy, że z lewej strony dochodzą do spe- 
cjalnego odbiornika radjowego, znajdujące- 
go się w samolocie, same sygnały punktowe 
a z prawej same sygnały linjowe. W pew- 
mem jedinak miejscu przecinają się te dwie 
strefy i tam znajduje się płaszczyzna piono- 
wa, do której dochodzą zarówno sygnały 
punktowe jak i limjowe. Sygnały linjowe są 
poprzedzielane przerwami, w których ante- 
na linjowa nie działa. Natomiast w tych 
właśnie króciułkich przerwach działa antena 
punlkitowa. W miejscu więc, dokąd! dochodzą 
jedne i drugie sygnały tj. w owej płaszczyź- 


gromne 
IU sie 


Pierwszy samolot francuski porozumiewają- 
cy się z wieża Eiffla zapomocą fal krótkich. 


Na prawo: Ultrakrótkofalowy aparat „No- 
votherm” jest w współczesnej medycynie 
skutecznym środkiem leczniczym. 


nie pionowej przecięcia słychać wzgl. odbiu 
ra się już nie linje ani punkty tylko nie- 
przerwany sygnał i przez lo ta płaszczyzna 
wyróżnia się od całego otoczenia. Otóż te 
dwie anteny ustawia się tak. aby ta plasz- 
czyzna wyznaczała kierunek lotu dla, zbli- 
żającego się samolotu. Pilot w swojej kabinie 
ima prócz zwykłego odbiornika radjowego 
specjalny odbiornik ma te fale ultrakrótkie 
i to zarówno głosowe jak i optyczne. Gdy 
zbliża się do lolniska samolot, specjalny sy- 
gnał przerywany skierowuje go ku polu dzia- 
łania obu anten. Wreszcie pilot znajduje się 
w bzw. płaszczyźnie przecięcia, czyli na li- 
nji kierunikowej, tak że samolot leci teraz 
wprost ma lolnisko w kierunku podanym 
przez port totniczy. Wówczas pilot obniża 
swój lot do wysokości 200 m i leci dalej w 
tej samej kinji. Gdy znajduje się już w odłe- 
glłości 3 km otrzymuje sygnał wlotu, przy- 
czem na tablicy odbiornika ultrakrótkiego 
zaświeca się czenwone światełko. Dzieje się 
to pod działaniem innej specjalnej anteny 
dla łotnika jest to znak, że ma rozpocząć 
lądowanie i stłumić motor. Za kilkadziesiąt 
sekunidi zaświeca się na odbiorniku żarówka 
zielona. Jest to znak, że odległość od lotni- 
ska wynosi już tylko 300 m. Już po kilku 
sekumdaich samolot siada, ale nawet wtedy, 
gdy już znajduje się na ziemi, jeszcze cią- 
gle działa ultrakrótki odbiornik i pilot może 
się dokładnie- orjentować według tej samej 
wskazówki ma odbiorniku czy samolot poru- 
„sza się we właściwym kierunku. 

Prócz urządzenia dla ląqdowamia, zainstalo- 
wane są w niektórych krajach specjalne 
aparaty nadawcze ultrakrótkie dla tzw. na- 
wigacji strefowej. Aparaty te oparte są na 
zupełnie tej samej zasadzie co wyżej wspo- 
mniamy aparat o dwu antenach. Przy mawi- 
gacji strefowej idzie o to, aby samołoł już 
w odległości kilktuset km miał podaną do- 
kładną linję totu. Innemi stowy taki aparat 
wyznacza dla lotnika jakgdyby niematerjal- 
ny tor, po którym sę ma poruszać. Szcze-” 
gólnie jest to ważne tam, gdzie przestrzenie 
są duże i gdzie jest łatwo zbłądzić. Np. 
znajduje się sieć taka w Stanach Zjedno- 
czonych, w krajach tropikalnych, w Austra- 
Di ۰ Zgodnie z tem, co już wyżej powie- 
dzieliśmy, anteny dla fal ultrakrótkich, aby 
ea takî zasięg, muszą być umiesz- 

zone bardzo wysoko, najczęściej na drew- 
ra wieżach o wysokości 30 do 50 m 
zinc en iw noe, bez - wzglediu na 
a, o, mosteryezne, mgły, deszcze itid., 
pracuje niezawodny «przewodnik działa jąc y 


Poniżej: Również spadochronowcy zaopa- 

trują się w mały, krótkafalowy aparat na- 

dawczy, zapomocą którego mogą się po- 
rozumiewać podczas spadania. 


pewnie i dający piłotowi poczucie bezpi 
czeństwa i lak ważny dla niego spokój ne 
wowy. | 

Kto wie jednak, czy znaczenie fal ultral 
krótkich mie jest większe w innej dziedzinie 
a mianowicie w lecznictwie. Juz odidawimi 
znano zastosowanie fal _ elektroniagnellycz 
nych w medycynie. (Przypominamy, że po 
mijamy tu zupełnie promienie Róntgenał 
Tak np. każdy już słyszał o diatermuji. Dia 
termja polega właśnie na zastosowaniu szyb: 
ko zmiennego prądu elektrycznego, kitóregu 
okres odpowiada długości tal okoto 300 de 
1000 m. Dzięki tej wielkiej częstotliwości 
te fale właśnie nie elektryzują a więc nić 
wywierają jakiegoś działania na nerwy, ii po- 
wodują tylko ogrzewanie. Umożłiwiając in- 
teusywne magrzewanie głębiej położonych 
partji ciała. powodują przyspieszenie proce 
sów gojenia się i temu właśnie zaiwidzięczajć 
swoje zastosowanie w terapiji. 

O wiele doniośłejsze jest 
ubiiralkrótkich. 

Kilku aczonych jak np, Schliephacke i Esau. 
przekonało się, że promienie te leczą ۰ 
te schorzenia skórne, furunkuły, nawet v 
ciężkich przypadkach, które dawniej powo- 
dowały śmierć. Nieocenione usługi oddają tell 
promienie w przypadkach migreny, reuma- 
tyzmu, katarów nosa, stanów zapalny 
Można powiedzieć, że dzisaj próbuje się naj El 
cięższe przypadki chorobowe leczyć A 
promieniami nip. schorzenia mózgu, serca 
płuc, wątroby itid. Stały się one ,„uniwersa- 
nym“ środkiem leczniczym. Tak np. włoski 
docent dr. Ariggo Colarizzi opowiada o dio 
brych wynikach osiągniętych przy chorob 
Heine Medina. Inny znów pisze o ۱ 
wzbudzenia sziuicznie gorączki przy parali 
postępowym, 

Ponieważ działanie tych promieni w od- 
różnieniu od idiatermji nie jest zależne od 
bezpośredniego dotykamia elekilrody, albo- 
wiem mamy iu raczej do czynienia z dzia- 
aniem na odległość tzw. pola elektrycznego, 
przeto mamy właściwie już urzeczywistnio- 
ną utopję o leczeniu ma odległość. Wyobraż- 
my sobie, że lekarz z centralnego zakładu 
leczniczego będzie wysyłał te pnomienie ul- 
raikrókie a pacjent, który zamierza z pro- 
mieni tych ikorzystać, ma tylko zbłiżyć da 
chorej części swego ciała metaliczny okład, 
skupiający ite promienie, aby już z nich ko- 
rzystać. Dzilsiaj jedmak przeważnie stosuje 
się aparaly do leczniciiwa ultrakrótkiega 
o słabszej mocy, Których energja wynosi nie 
wiele wolt. Najczęściej chorą część ciała u- 
mieszcza się między płytami kondensatora, 
(Wiprawny i dobrze wyszkolony lekarz po- 
trafi aparat tak wyregulować i wstawić oraz 
użyć fal takiej określonej długości, że dzia 
łanie jego obejmuje tylko te część ciała, np. 
wrzód, choćby najbardziej ukryty wewnątrz 
organizmu, który wymaga leczenia. 

Co do przyczyny działania tych fal to sa 
różne hipotezy. Jedni przypisywali je wy- 
łącznie nagrzewaniu. Inni doszukiwalii się ja- 
kiegoś specyficznie elektrycznego działania. 
Dużo przemawia za teorją tłumaczącą dzia- 
łania tydh fal item. że przechodzą one bez 
przeszkód: nietylko przez dobre przewodniki 
elektryczności, ale także i przez powietrze 
i inne złe przewodniki. Dzięki temu prze: 
nikają one poprzez błony komórkowe w 
\kanikach organizmu i dostają się do wnę- 
trza tych komórek, tam powodując dzia- 
łamie lecznicze, Taksamo mogą one prze- 
dosiać się przez izolujący pancerz ۰ 
jący bakierje i uśmiercać te bakterje. Jaka- 
kolwiek byłaby przyczyna działania lecz- 
niczego promieni: ultrakrótikich, to w każ- 
dym razie działanie to nie ulega walpliwo- 
sci. Ci uczeni, którzy wyciągnęli odpowied- 
nie wnioski z tego, że personal stacji wy- 
syłających fale uttrakrótkie zapadał na zidro- 
wiu i czuł sie nieswojo, a więc domyślałi 
się jakiegoś szczególnego wpływu tych fal na 
organizm, ogromnie przysłużyli się ludzko-, 
ści, Inż. A. J. 
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zmaczenie fa 


Powytel: Za kwotę, którą w Bagdadzie 
płaci się za szklankę piwa (3), można także wynająć 
na całą godzinę wygodny powóz (4). 


la człowieka, któryby otrzymał wizy da 
f) wszystkich państw europejskich i zamor- 

skich z równoczesnem zwolnieniem z rygo- 
ru przepisów dewizowych -- podróżowanie w obec- 
nych czasach byłoby znacznie ciekawsze, niż 
dawniej. Mury celne, hasła autarkiczne i ów kie- 
runek dośrodkowego rozwoju, tak typowy dla 
wielu państw w Europie — sprawiły, że kraje 
różnią się dziś odj siebie znacznie więcej, niż 
przed wojną. Jakaż leży przepaść pomiędzy 
Francją a Niemcami lub pomiędzy ZSRR a Por- 
tugaljąl Przed wojną wszędzie było podobnie; 
robotnik w Auistrji zarabiał mniejwtęcej tyle 
samo, co w Anglji — butelka piwa w Berlinie 
kosztowała tylesamo co w Konstantynopolu. 

Obecnie wyrównanie, owo „zglajchszaltowa- 
nie“ odbywa się wyłącznie w granicach państw, 
podczas gdy różnice dzielące narody: stale ro- 
sną. Państwa stäja sie induwidualistami a cza- 
sem nawet oryginałami, czy dziwakami. Tylko 
obywatelowi nie wolno być oryginałem i musi 
upodabniać się do reszty społeczeństwa. 

Na tem tle powstało w czasach powojennych 
wiele paradoksów. Rzeczy utraciły swą wartość 
rzeczywistą, objektywną i cena ich zależy po- 
prostu od szerokości! geograficznej. 

Weźmy przykład pierwszy z brzegu: w Kra- 
kowie dobry jedwabny krawat kosztuje od 7 
do 15 zł. Przeliczmy ten krawat na banany: 
jeden banan :wypada przeciętnie na 1.20 zł, 
czyli, że u nas jedwabny krawat równa się około 
dwunastu bananom. Gdy weźmiemy tę samą pro- 
porcję: jedwabny krawat a: banany w Brazylji, 
to przekonamy się, że po tamtej stronie morza 
trzeba aż 400 bananów na jedną krawatke! 

Pofantazujmy jeszcze na tematy ekonomiczne, 
Zamieńmy teraz dla odmiany dorożkę na piwo 
i zbadajmy jak ta dziwaczna proporcja kształ- 
tuje się w różnych państwach. W Krakowie go- 
dzinny kurs dorożką konną kosztuje 3.20 zł. Za 
tę cenę możemy. wypić 9 szkłanek piwa. Czyli 
innemi słowy godzina jazdy dorożką równa się 


Poniżej 
Z powodit 
ceł ociıro®' 


się w Brai 


milrejsów 
ną krawat 
kq cenę ۳ 
tam aż 
nanów, sta 
produkt 


| teskich 
h płaci 
|| aż 50 
pdwab- 
(, za ta- 
yr kupić 


< ba- 
fiacych 
WY (2). 
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Powyżej Praca rąk nie wszędzie wyna 
gradzana jest jednako: gdy w Śzwajcarji wykwa- 
lifikowany robotnik zarabia na godzinę 1,20 fr. szw. 
(5), to w. sqsiedniej Italii przeciętna płaca na go 
dzinę takiegoż robotnika wynosi zaledwie 3 liry 

t. J]. wlaśnie połowę (6). 


9 małym piwom. W Bagdadzie jednak propor 
cja piwo i koń wygląda zgoła odmiennie. Za tę 
cenę, co płacimy za szklankę piwa, możemy 
jeździć po mieście dwukonnym pojazdem przez 
godzinę. Praca człowieka i zwierzęcia w Bagda- 
dzie przedstawia minimalną wartość. 

Gzy sądzicie, że są to drobiazgi? Układ tyc 
proporcyj, to treść codziennego życia, Wszystk 
zależy od tych stosunków wartości: stopa życio 
wä, możliwości, plany na przyszłość, marzenia 

Nie dotknęliśmy jeszcze najbardziej znamien 
nej proporcji, którą jest wartość ludzkiej pracy 
Chiński kulis nie ma żadnych pragnień, nie ma 
marzeń ani planów, gdyż musi pracować cał 
dzień, aby zarobić na kawałek suszonej ryb 
i garść ryżu; tylko tyle, aby nie umrzeć — sy 
tość jest rzadkiem zjawiskiem w jego życiu. 
Wykwalifikowany robotnik szwajcarski zarabia 
około 300 franków szwajcarskich miesięcznie. 
Stać go na wszystko, Mieszka więc w miłe 
dwu, czy trzy-pokojowem wnętrzu, prenumeru 
Je pisma, uprajwia sporty itd, 

Wartość tych samych mięśni i rąk jest bar 

dzo różną, zależnie od kraju. I to może ies 
najsmutniejsze wśród tych paradoksów ekono 
micznych. Możnaby przeboleć różnice w rela 
cjach krawatki do bananów, czy piwa do do- 
rożki konnej, lecz smutną jest prawda o pro 
porcji pomiędzy wysiłkiem ludzkim a... szczę 
Ściem. W Stanach Zjednoczonych w czasach 
wielkiej prosperity można było wymienić pracę 
mięśni czy mózgu za wielką ilość dolarów. 
A za dolary można było kupić wszystko, czego 
dusza zapragnie. Nic też dziwnego, że z całego 
Świata ciągnęli ludzie do tej ziemi ohiecanej. 
Dziś i tam zwężyły się horyzonty i coraz mniej 
dolarów otrzymuje się za wysiłek fudzki. Oto 
są grymasy ekonomicznych kryzysów, które 
człowiek współczesny” nie zawsze umie prze- 
mienić w uśmiechy... Mr. 
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Wywiad 


We wilje Witji znalazłem na biurku list 
tej treści: 

„Drogi Redaktorze! W tym roku nie bę- 
dę mógł przyjąć Cię, tak jak to było przed 
ostatnią gwiazdką. Jeśli masz jednak ocho- 
tę porozmawiać ze mma, to bądź u siebie 
we Wigilje rano. 

Aniołek — referent podarunkowy“. 

Rzecz jasna (nie tak jak obecna sytuacja 
polityczna), że oczekiwałem ‚na miłego go- 
ścia z miecierpliwością, Jako namiętny fila- 
telista siedzałem iprzy stole oglądając znacz- 
ki w albumie, gdy w tem usłyszałem szum 
skrzydeł: był to tenże sam aniołek, z któ- 
rym rozmawiałem rok temu; zmęczony za- 
pewnie daleką drogą zajął miejsce w fotelu 
stojącym obok, 

— Jakże się cieszę, że widzimy się zno- 


wu — zawołałem — co słychać w Niebie 
tma szerokim świecie? 
Dłuższą chwilę czekałem ma odpowiedź 


i zauważyłem wtedy, że twarzyczka amiołka 
nie jest już tak wesoła jak dawniej, a oczy 
są wilgotne od łez. . 

— 6 słychać, zwłaszcza u was; czy nie 
słyszysz jak huczą armaty w Hiszpanii 


i w Chinach, w Soiwietach salwy egzeku- 
cyjne, w Polsce szumi woda, przepraszam, 
krew książęca mieszając się ze semicką, 


słychać jak szeleszczą liście niezasłużonych 


Obiecałem mu, że dostanie nowy kajak... 


wawrzynów, jak Składek 
woła o stawojki, pardon, 
Sławoj o sktadiki. 

— No, nie jest znów tak 
źle — przerwałem. — Prze- 
cież hasło „jedmooumy sie“ 
wygłaszają maraz pirziedsta- 
wiciele trzynastu różnych 
stronnictw, możemy naresz- 
cie powiedzieć, że na uni- 
wersytetach każdy jest na 
swojem miejscu, że mowa Or- 
tografja jeszcze się nie przy- 
jęła, a co najważniejsze, że 
w calej środkowej Europie 
nikt nie ma pieniędzy na 
prowadzenie wojny. 

— Tylko bez przesady. Gdy 
Hitler powie „Schacht, mach 
Geldi", to szach-mach i dja- 
beł wie skąd biorą się ka- 
pitały na manewry i mun- 
dury (czytaj tanki i trujące 
gazy). 9 

Przestańmy mówić o ta- 
kich przykrych prawach, 
przerwałem  znoiwu, chciał- 
bym sie dowiedzieć czy te 
śliczne podaruniki, które roz- 
dałeś rok temu przydały się 
olbdarowanym. 


15 - AS 


Jako namiętny filatelista... 


— Niestety. Mało kto był zadowolony, 
ule żeby teraz wszystko było jak należy, 
wolatem się każdego zgóry spytać na co ma 
ochotę. 

— To był rzeczywiście dobry pomysł — 
przytaknąłem. 


— Ale często niemożliwy do wykona- 
nia — wtrącił Aniołek. — Pomyśl sobie: 
Sieroszewski oświadczył mi, że chciałby 


choć raz jeszcze mapisać coś oryginalnego! 

— To zaiste bardzo trudne dla wielu aka- 
demików — pomyślałem. — A czego pra- 
gnął Pan Prezydent? 

— Takiej władzy jak Mussolini, 

— A Mussolini? 

— Ten już sam nie wiedział czego ma 
chcieć; król Jerzy VI był skromniejszy, wy- 
starczy mu tylko dobry linguaphone, 

— 22? 

— Żeby płynniej mówił po ang'elsku! 

— A pięcioraczki Kanadyjskie? ć 

— Błagały mnie żebym ich mamus: przy- 
niósł na gwiazdkę conajmniej sześcioraczki; 
mają już dość popularności! 

— To muszą być mądre dzieci — zauwa- 
żyłem. — Czy byłeś u Stalina? = 


Gdy Hitler powie: „Schacht, mach Geldt”... 


niotkiem 


— Nie dopuszczomo mnie! Warta oświad- 
czyta, że Stalin sam jest aniołem, więc to 
musi być mistyfikacja i gdy chciano mnie 


zaaiesztować musiałem się sam  przemie- 
nić — oczywiście w Stalina by unknaé 
egzekucji. 

— Trzeba było wtedy spłatać jakiegoś 


debrego figla! Nieprawdaż? 

— Ma s'ę rozumieć, że wykorzystałem te 
okazję, ale cokolwiek inaczej. Udatem sie 
między lud rosyjski û pytałem co chce 
otrzymać w dzień Bożego Narodzenia: 
„O wszechwładny — vdpowtedziano mi. — 
Czyś nie zakazał nam mieć jakichkolwiek 
pragnień | marzeń, jeśli zaś wolno nam po- 
wiedzieć, to wiedz że chcemy abyś sam ۰ 
reszcie został carem! (w anyśli zaś dodawa- 
li — bo wtedy łatwiej będzie z. tobą skoń- 
czyć!) 

Potem udałem się do Stalina i spytałem 
go: „Jak się masz, bracie?“ — Widząc swe- 
go sobowtóra, odrzekł blady jalk ściana: 
„Mam całą Rosję w swej mocy, ale nie 
mam brata — kimże więc jesteś?“ „Zgad- 
nij“ odpowiedziałem. Wziął mnie oczyw: - 
ście za złego ducha i rzucił się do mych 
nóg wołając strasznym głosem: „Daruj mi 
życie!“ „Dobrze — odpowiedziałem — wi- 
dze, że o to szczerze prosisz, ule jeśli się 
nie zmienisz to wezmę cię ze sobą za rok!“ 


Spostrzegłem tylko pozostawiony list... 


To mówiąc _ zniknatem, 
a władca. Z. S. S, R. powstał 
i zadumał się. Podsłuchu- 
jący przez dziurkę od klucza 
zauiszinicy (może stg pocho- 
dizi to stowo) mówili do sie- 
bie: „stanie sie coś okrop- 
mego, Stalin myśli”. Jeszcze 
większe było ich zdumienie, 
gdy drzwi się otwanty i wład- 
ca rzekł: „Ułaskawiam wszy- 
stkich podejrzanych poli- 
tycznie!*, Zapadła głęboka 

j cisza i klos odezwať się tyl- 
ko szeptem: „A któż nie był 
jeszcze podejrzany ?*. 


— To była rzeczywiście 
pierwszorzędna przygoda — 
zauważyłem. — No tak, ko- 


chany Aniołku, ale byłeś za- 
pewne także u maluczkich, 
odiwiedziłeś z  jpewmością 
i sportowców polskich? 

— O tak, złożyłem wizytę 
kapitanowi polskich wiośla- 
rzy. Nie wiem zreszta skąd 
mu się wzięła taka manga. 
a skoro dowodzi: nie więcej 
jak nad czterema zawodni- 
kami wiosłującemi na skiffie 

(Dokończenie na str. 23-ciej) 


bistości znakomitego artysty w życiu 

dwukrotnie. Pierwszy raz w przed- 
wojennem Wilnie, gdy na ubożuchną letnią 
wileúska scenę wniósł majestat poezji Sło- 
wackiego, inscenizując „Lilę Wenedę* i gdy 
z malarskim swym talentem wstąpił na polską 
scenę jako reformator teatru, by rozpocząć 


M ialem sposobność zbliżyć sie do oso- 
En 7 


walkę o uartystycznienie starej, banalnej, 
kulisowej sceny. 
Drugi zaś raz w poważnym dziejowym 


momencie w sierpniowych dniach 1920 r., gdy 
śp. prof. Ferdynand Ruszczye zgłosił się jako 
ochotnik do wojska polskiego w szarym 
mundurze szeregowca, by złożyć w ofierze 
swój wielki talent dla dobra polskiego 
wojska. 

w tym pięknym człowieku harmonizowa- 
ła cielcsna powłoka z głębokiem  uducho- 
wieniem. Przez pryzmat duszy artysty filtro- 
wała się rzeczywistość i komponowała w wi- 
zjach malarskich. 


„Ziemia”, 1898 r. 
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Świat barw Ruszczyca mieni się kontrasta- 
mi czystych kolorów i żyje własnem życiem. 

Piękna postać Ruszczyca  harmonizowała 
z bogatą treścią i podobnie jak każda jego 
forma artystyczna miała swą bogatą treść. 

Dynamizm życiowy artysly wyładowy- 
wał się bujnie na różnorodnych odcinkach 
życia artystycznego i wypowiadał się nietyl- 
ko w malarstwie sztalugowem, lesz również 
w inscenizacjach teatralnych. w zakresie gra- 
fiki ilustracyjnej i plakatowej, w insceniza- 
cjach wieczorów literackich, uroczystości 
i obrzędów. 

Malarski stosunek Ruszczyca do rzeczywi: 
słości wyraża się w syntezie kompozycyjnej 
i w lirycznej zadumie, wyłaniającej się z im- 
presjonistycznego pejzażu, którego moty- 
wem był skrawek rzeczywistości. 

„Ziemia“, „Ballada“, „Nec mergitur“, 
„Młyn“, „Wychodźcy“, „Bajka zimowa“, 
„Pokój babuni“, to nie suche wycinki rzeczy- 
wistości, lecz przepojone głębokiem uczu- 
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ciem wizje, udu- 
chowieniem swem 
sublimujące i two- 
rzące nastrój. któ- 
ry nadaje kompo- 
zycji własne tajem- 
nicze życie. 
Ferdynand Ru- 
szczye jako malarz 


z epoki  Bócklina, 
Klimta, Stucka, 
przeżywa polski 
pejzaż w malarski 
sposób z senty- 
mentem pokrew- 
nym szopenow- 
skim preludjum. 


Twórczość Ruszezy- 
ca uduchowiła na 
swój sposób „for- 
malność akademic- 
ka“ impresjonizmu 
gorącem umiłowa- 
niem tematu, a ma- 
larstwo jego stało 
się tajemniczćm pi- 
smem, użytem dla 
przedstawienia po- 
etycznej wizji ma- 
tarskiej. 

Płodność tego 
wielkiego artysty 
była olbrzymia. 
Dzięki poszukiwa 
niom, dokonanym 
przez _ przyjacieia 
artysty, utalento- 
wanego  fotogra(i- 
ka polskiego Jana 
Buthaka, dowiadu- 
jemy się, iż spuści- 
zna po wielkim ar- 
tyście obejmuje 514 
pozycyj prac pla- 
stycznych, w tem 
355 obrazów i szki- 
ców tak wykończo- 
nych, że można je 
nazwać obrazami, 
52 książki ilustro- 
wane, lub zdobione, 12 inscenizacyj widowi- 
skowych, 36 plakatów i programów, 15 me- 
dali, pieczęci i sztandarów i wreszcie 44 prac 
rysunkowych. 

Wystawa urządzona obecnie w krakow- 
skiem Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk- 
uych obejmuje 360 dzieł artysty i pozwala 
zapoznać się dokładnie z twórczością Ferdy- 
nanda Ruszczyca. 


Śp. Ferdynand Ruszczyc. 


Twórca działał zarówno w Krakowie, jak 
i w Warszawie, gdzie piastował katedrę ma 
larstwa. Z wszystkich jednak miast polskich 
najbardziej ukochał swe ojczyste Wilno. któ- 
remu poświęcił niemal całe życie. Temu mi- 
łemu miastu ofiarował ostatnią bujną epokę 
swego życia, przyczyniając się nietylko do 
sprawy restytucji uniwersytetu wileńskiego, 
ale i do wprowadzenia katedry malarstwa 
i architektury. Ruszezye pełnił swą misję wy 
chowawcy narodu nietylko twórczą pracą, 
ale i nauczycielską, wychowawczą, organiza- 
cyjną, redakcyjną, a nawet polityczną, był 
nietylko przez sześć lat radnym miejskim, 
ale i w 1922 r. posłem na sejm wileński, 
a później dziekanem uniwersytetu imienia 
Stefana Batorego. Życie i dzieła Ruszczyca 
to bogate ogniwo, łączące wielką barokową 
wileńską tradycję z duchem współczesnej mu 
epoki. Dla miasta swego był prawdziwym 
„genius loci“, organizującym artystyczne ży- 
cie w współczesnej formie. 

Ferdynand Ruszczyc to nietylko twórcza 
siła, to nietylko artysta-malarz, ale przede- 
wszystkiem wielki obywatel swej Ojczyzny, 
który pojmował swe życie jako spełnienie 
misji artystycznej i kulturalnej w swem spo- 
łeczeństwie. 
zyskując 


Dzieła tego chlubnie dokonał, 
wdzięczność współczesnych. 
M. Dienstl-Dabrowa. 


„Bajka zimowa”, 1904 r. 
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Dom profesora Rollanda położony był 
w staroświeckiej, przez współczesne życie 
jakby zapommianej dzielnicy Paryża. Za- 
puszczony, od łat nie dotknięty grabiami czy 
łopatą, ogród, długi mały budynek o szkla- 
nym dachu, służący za oranżerję, wkońcu 
kilka mniejszych pawilonów, skleconych by- 
le jak, stanowiły całe królestwo słynnego u- 
czonego, którego nazwisko figurowato na 
spisach honorowych członków najwybitniej- 
szych towarzystw naukowych świata i za- 
szczycone było kilkakrotnie stopniem dokto- 
ra h. c. różnych uniwersytetów europejskich 
i amerykańskich. Gdyby nie te niezaprze- 
czone dowody uczoności profesora Rollan- 
da, można by było wziąć go za Zdziwacza- 
łego, starego kawalera, hołdującego jednej 
manji z tem większym uporem, że odzna- 
czała się ona dużą oryginalnością: prof. Rol- 
land świata nie widział poza swemi ukocha- 
nymi kaktusami. Już jako profesor botaniki 
na uniwersytecie paryskim zwrócił na siebie 
uwagę swemi teorjami o kaktusach. Stwier- 
dził, że żadna roślina nie posiada tej łatwo- 
ści, żeby się tak wyrazić „prestidigitatorskiej”, 
co właśnie kaktus. Zapomocą sztucznej ho- 
dowli, licznych eksperymentów i nader uciąż- 
liwych szczepień zdołał wielki uczony wypro- 
wadzić nowe gatunki kaktusów, posiadające 
zasadnicze cechy swej „rasy“ a odznaczają- 
ce się równocześnie właściwościami innych, 
przeszczepionych na nie roślin. Z tych kom- 
binacyj, które podobnie jak uczony ks. Men- 
del, prof. Rolland przeprowadzał z matema- 
tyczną Ścisłością, powstały nowe gatunki 
o dużych kwiatach pachnących, o uroczych 
artystycznych formach, odbiegających już 
znacznie od prawzoru, a mimo to albo wła- 
śnie dlatego dające ciekawe i piękne no- 
we walory artystyczne. Zaabsorbowany swą 
praca, żyjąc zamknięty w swem laborato- 
rjum i oranżerji, Rolland nie widywał zu- 
pełnie ludzi, poza swą starą gospody- 
nig madame Henri i jej mężem, pełnią- 
cym funkcje ogrodnika i służącego. Czasem 
tylko odwiedzał go jakiś przybyły do Paryża 
uczony z dalekich krajów, lub były uczeń 
z uniwersytetu, czy młody początkujący bo- 
tanik, chcący zamienić choćby kiłka słów 
ze swym słynnym kolegą. Jakkolwiek jest 
rzeczą znaną, że uczeni bywają dziwakami 
i żyją w odosobnieniu od całego świata, to 
jednak, jeżeli chodzi o prof. Rollanda, opo- 
wiadano o powodach jego dziwactw niezwy- 
kłe szczegóły. Mówiono, i wtedy słuchacze 
tych dziwnych opowieści uśmiechali się zło- 
śliwie, że prof. Rolland był kiedyś bardzo 
przystojnym, eleganckim młodym człowie- 
kiem, miał piękną i o wytwornej, oryginal- 
nej urodzie Zone, że był bogaty i bynajmniej 
nie studjował botaniki i jej tajników dła 
karjery, lecz z prawdziwego amatorstwa. Ale 
przyszła chwila, kiedy, po jakiemś dotych- 
czas bliżej nieznanem zdarzeniu, Rolland, 
zamknął się w swym domu, wygłądającym 
naówczas znacznie pokagniej jak dziś, odma- 
wiał przyjmowania kogokolwiek przez kilka 
miesięcy, i gdy wkońcu ukazał się w ogro- 
dzie i na ulicy, był nieomal zupełnie innym 
człowiekiem. W tymże samym czasie z hory- 
zontu zniknęłą jego żona, która w kilka 
miesięcy później poczęła bywać w towarzy- 
stwach marsylskich, wkrótce zaś potem wy- 
szła zamąż za bogatego fabrykanta perfum. 
Opowieści te były wysoce nieprawdopodo- 
bne, to też uważano je za bajki; wobec te- 
go, że nikt nie śmiał spytać samego prof 
Rollanda o jego przeszłość osobistą, — jego 
karjera naukowa aż nadto była znana, — 
krążące anegdoty nie zostały nigdy ziden- 
tyfikowane. Faktem jednak było, że Rolland 
z dziwnym uporem, z dziwnym entuzjazmem 
pracował nad kwiatami, które stanowiły je- 
dyny, widocznie, urok jego życia. 

Tego dnia gospodyni, madame Henri, nie 
mogła znaleźć profesora w całym domu. Za- 
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stała go dopiero w laboratorjum, w którem 
Rolland siedział już od wczesnego ranka. — 
W praktycznej, spokojnej głowie gospodyni 
nie mogła się pomieścić myśl, żeby niezależ- 
ny od warunków, starszy i mądry człowiek 
mógł pracować nad jakiemiś kwiatami, nie 
zjadłszy wprzód Śniadania. Niosąc leż na ła- 
cy kawę i dwie duże „brioches* spojrzała 
na Rollanda z pewnem politowaniem, wzru- 
szając lekko ramionami. 

— Jeszcze śniadania pan profesor nie pił, 
a już pracuje! Pan nic na siebie nie uważa, 
a doktór mówił, że trzeba zwracać uwagę na 
serce! — mówiła tonem nadąsanym. 

— Serce! Serce! — odparł Rolland. — 
Mam dzisiaj niezwykle ważny dzień. — 
Profesor nie podnosząc głowy z nad mikro- 
skopu, wskazał ręką na obok stojące krze- 
sło. — Proszę kawę postawić na krześle. 

Madame Henri postawiła tacę i odeszła. 
„Co z takim począć“ — mówiła sobie w du- 
chu praktyczna Normandka, która służyła 
u profesora już od trzydziestu lat. 

Rolłand wstał z krzesła. Dużemi krokami 
począł przechadzać się po laboratorjum, 
w którem na dużych stotach stały różne na- 
czynia, kwiaty w doniczkach, aparaty ogrze- 
wające i inne sprzęły, potrzebne mu przy 
pracy. Podszedł do rodzaju kłosza, nakry- 
wającego doniczkę z dużym, dziwacznie po- 
kręconym kaktusem. Spojrzał na termometr 
umieszczony pod szkłem. Wyjął z kieszeni 
skórzany woreczek z tytoniem i począł kre- 
cić papierosa, bacznie przypatrując się kak- 
tusowi. Po chwili przysunął krzesło z kawą 
do stołu, na którym znajdował się kaktus 
i usiadiszy na zydlu, począł spożywać śnia- 
danie. 

Cisza panowała zupełna. Przez otwarle 
„drzwi dolatywał szum, powstający w lecie 
na każdym, choćby najdrobniejszym kawał- 
ku ziemi, porośniętym trawą i krzewami 
i zaludnionym owadami, robakami i #yjat- 
kami wszelkiego rodzaju. Piękno natury je- 
dnak, tem ciekawsze, że otoczone murami 
ulic w sercu wielkiej stolicy, nie zdawało się 
nęcić profesora Rollanda. 

Przez otwarte drzwi weszła gospodyni: 

— Pan de Brassac chce się z panem pro- 
fesorem widzieć. Mówi, że nie będzie panu 
dużo zabierać czasu! 

— Nie, nie będę profesora długo nudzić, 
gdyż wpadam tylko na chwilę. Chcę zoba- 
czyć jak pan wygląda, i pogawędzić chwil- 
kę, — przerwał gospodyni młody, przystoj- 
ny człowiek, wchodzący do laboratorjum. 

Profesor wyciągnął do niego rękę. 

— Nikogo nie przyjmuję, ale pana zaw- 
sze! Niech pan siada! 

De: Brassac nieraz gościł profesora 
w swoim. majątku, gdyż łączyła ich dawma 
znajomość z czasów, kiedy uczęszczał na 
wykłady profesora, studjując rolnictwo na 
uniwersytecie. 

— Nad czem znowu profesor 
je? — zapytał gość. 7 

Profesor zastanowił się chwilę. 

— Widzi pan, to nie tak łatwo powiedzieć. 
Od czasu jak widzieliśmy się po raz ostatni, 
zrobiłem duży krok naprzód. Jak pan wie, 
staraniem mojem było przełamanie odwiecz- 
nych praw natury. Jest to zresztą dzisiaj 
modą: lotnicy zwalczają opór powietrza, au- 
tomobiliści starają się ograniczyć do mini- 
mum hamujące działanie tarcia. Ja, z mej 
strony, starałem się nagiąć gatunek kaktusów 
do przyjmowania szczepionek w różnych in- 
nych, obcych temu gatunkowi, roślin, tworzy- 
łem niejako „mezaljanse', jeżeli wolno sie 
tak o tem wyrazić, między gatunkami różnią- 
cemi się swei zwyczajami, życiem, wyglądem 
itd. Szło to opornie: natura miała do nie- 
dawna ostatnie słowo, teraz jednak udało 
się mi przeszczepić na ten oto kaktus, któ- 
ry pan widzi pod szkłem, część pewnej ro- 
śliny, posiadającej cudowne kwiaty. Jeżeli 
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eksperyment sie uda, botanika wzbogaci się 
o nowy gatunek Kaktusa o cudnych kwia- 
tach: „kaktus Rolland”. 

W miarę, jak mówił uczony, głos jego na- 
bieral na dźwięczności. Słowa jego robiły 
wrażenie, że po długiem milczeniu jakby od- 
wykł od mówienia, i dopiero mając cieka- 
wego słuchacza, wyjawia mu swe dotych- 
czas ukrywane myśli. Słowa jego były nieo- 
mal namiętne, twarz profesora przybierała 
coraz to żywszy wyraz. 

— Nie ma pan pojęcia, jakie to denerwu- 
jące, to pasowanie się z odwiecznemi pra- 
wami natury, to zwalczanie ich, to podcho- 
dzenie jej, jak wroga! Wyrabia się wtedy 
pewnego rodzaju specjalna ambicja, jakiś u- 
pór graniczący z naiwnością. Zresztą w mo- 
jem położeniu nic to dziwnego. Każdy czło- 
wiek widzi świat w pewnej rzeczy, czy też 
pod pewnym kątem widzenia. Dany przed- 
miol zainteresowania jest poprostu jakby 
„pars pro foto“, jest symbolem całej reszty. 
Jedni widzą szczęście w pieniądzach, inni 
we władzy, znów inni w kobietach. Zresztą 
można przejść od jednego do drugiego. Mo- 
Żna dojść do przekonania, że dotychczaso- 
wy fetysz życiowy nie był wart adoracji, 
i zmienić go na inny. Ja piękno świata wi- 
dzę w kwiatach, które są odpowiednikiem 
kobiet. Tylko, że kobiety przyprawiają nas 
o wiele bolesnych rozczarowań, mogą nam 
zniszczyć życie, kwialy są pod tym wzglę- 
dem lepsze.... 

Pan de Brassac słuchał podparłszy brodę 
na ręku i paląc w milczeniu papierosa. Pro- 
fesor zrobił małą pauzę, jakby żałując, że 
tyle ze swego życia odkrył przybyszowi. 

— Pan profesor mówi nietylko jak uczo- 
ny botanik, ale jak filozof. Ujął pan to 
wielkie zagadnienie życia w tak ciekawe 
i zrozumiałe formy, że muszę przypuszczać, 
iż długo pan nad tem przemyśliwał, i dużo 
zrobił doświadczeń w życiu, nietylko w la- 
boratorjum — mówił cichym nieco głosem 
pan de Brassac. 

— Dużo doświadczeń? O, owszem, bar- 
dzo dużo! Od najlepszych do najgorszych, 
tyłko, widzi pan, ja nie zdradzam wnętrza 
duszy, nie pokazuję jej podszewki. Kiedyś, 
nie znaliśmy się zresztą wtedy, byłem wiel- 
kim amatorem kobiet. Kolekcjonowałem je, 
tak jak dziś kwiaty. No, nie mówmy o tem, 
jak i dlaczego — obojętne, ałe ta manja ko- 
lekcjonerstwa przeszła. Nastąpiła inna. Dzi- 
siaj wśród kwiatów rozróżniam brunetki 
i blondynki, znam typy łagodne i gwałtow- 
ne, znam kobiety-kwiaty zmysłowe i spokoj- 
ne, jędze i anioły! Nie ma pan pojęcia, ile 
typów jest wśród kwiatów! 

— A do jakiej kategorji pan profesor za- 
licza kaktusy? — pytał nieco Zdziwiony de 
Brassac, który po raz pierwszy w życiu sły- 
szał o dziedzinie, której istnienia nawet nie 
przeczuwał. 

— Kaktusy? Jest to najciekawszy symbol 
kobiet: pozornie oschłe, energiczne, pewne sie- 
bie, zdawałoby się nie zwwacające uwagi na 
mężczyzn i na miłość, stają się zmysłowemi, 
gwałtowemi kochankami, gdy spotkają ko- 
goś, którego rytm życiowy zgadza się z ich 
rytmem; wtedy są niewolnicami  męż- 
czyzny, a uczucie ich, mówiąc popularnie, 
zakwita jak najpiękniejszy kwiat. 

Ostatnie słowa wyrzekł Rolland, patrząc 
w dal ogrodu. Zdawał się wypowiadać myśl 
nie dla Brassaca, lecz dla siebie, formułować 
ja po raz pierwszy głośno wobec świadka. 

Brassac uśmiechnął się. 

— Dziwnie się składa, drogi profesorze, 
że dziś o tem wszystkiem mówimy. Przy- 
znam sie panu, że jestem w oryginalnem 
położeniu: znam pewną uroczą, cudną ko- 
biete, o której względy staram się oddawna. 
Zawsze odtrącała moje oświadczyny. Napo- 
zór pewna siebie, energiczna, rzeczowa, zda- 

Dokończenie na str. 23. 
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Dokończenie ze str. 20. 

je sie być właśnie jakoby uosobieniem tego 
typu, o którym pan wspominał. Zbiera ka- 
klusy i kwiaty, które stanowią jakby cie- 
kawy konrast jej natury. ale też jej dopełnie- 
nie, Po długich nalegamiach oświadczyła mi, 
że jeżeli jej ostatnio zakupiony kaktus, po- 
dobno jakiś ciekawy okaz afrykański, za- 
kwitnie w czerwonym kolorze w przeciągu 
tego tygodnia, jak o tem zapewniał właści- 
ciel kwiaciarni, zostanie moją kochanką, je- 
żeli nie — daremny trud! 

— Mógłbym panu coś o tem powiedzieć 
dokładnego, gdybym zobaczył kaktus! — od- 
parł śmiejąc się Rolland. 

— Tak, ale to niemożliwe! Wiedziaby pan. 
v kogo „chodzi, a to „secret proressionel*| 
l własnie leraz, słuchając pańskich słów, 
dziwnie plastycznie uzmysłowiłem sobie 
związek między ta kobietą, a tym pięknym 
kwiatem! 2 

R Życzę powodzenia! — rzekł Rolland po- 
waźniej, niżby można się było spodziewać 
po dotychczasowej rozmowie. Ja również 
czekam na takie oświadczyny. Dziś wieczór 
ma się okazać, czy mój nowozaszczepiony 
kaktus da piękne kwiaty, czy też pozostanie 
zwykłym kaktusem. Nie chodzi tu o kobiete. 
ale bądź co bądź... - 

Brassac podniósł się z chybolliwego nieco 
zydla „laboratory jnego. ۰ 


- No, w takim razie życzę sukcesu, pro- 
fesorze! Proszę o mnie nie zapominać i kiedy 
pan będzie chciał pojechać do mnie na wieś, 


proszę mnie  zamiadomić. 

, Wieczora tegoż dnia profesor Rolland 
siedział przy świetle dużej lampy ocienionej 
zielonym _ staroswieckim abażurem,  opo- 
>, kłosza, zawierającego kaktus i śle- 


i! narodziny swego tworu z tak dużem 
zainteresowaniem, że nie spostrzegł, iż była 
Już dawno ciemna noc. Za otwartemi drzwia- 
A migotały gwiazdy na ciemnem, granalo- 
wem niebie lata ز‎ chłodny powiew muskał 
jego rozpalone skronie. Zdawało się, że ko- 
chanek czuwa przy łożu chorej kobiety, śle- 
dząc bystro postępy choroby czy wyzdro- 
wienia. 7 7 1 

W pewnej 


Pd chwili kielich otw : 
listki, Oczom z 


۲ l profesora ukazał się brudno- 
REY kwiat. W dużem بان دج‎ 
Jum słyszeć suchy, urywany Śmiech. 
„  Foczwiaro wstrętna! — śmiał si asz 
liwie zmienioną twarzą Rolland w Aer 
hodowałem, otaczatem opieką, abyś taki wy- 
dała owoc! Zdradziłaś mnie. To nie jest bai. 
je dzielo! Zdradziłaś mnie jak wtedy! -- 
przybliżył się jeszcze bardziej do loan 
1 zwracał się do niego, jak do żywej osoby 
Nie dla mnie uroki miłości! Nie dla mnie! 


Następnego dnia stara madame Henri 
Mala profesora 


za- 
spiącego z głową oparta na 


Dokończenie ze str. 18-ej 
powinien być najwyże 


È j starszym majtki 
Obiecałem mu, że y Jikiem. 


dostanie moma balije, prze- 


p dra kajak, z tajemnie wmontowanym 
ar سم‎ zau przyda się napewno, gdy 
ustnzowi Polski braknie sił i olim 
visit if we fia = 
nę tale olim 


Ale piłkarze miel:‏ و 
Yat się ładnego‏ 
No pewnie!‏ — 
Jugosławją i‏ 


chyba prawo doma- 
prezentu? 
tg hrawa po triumfie nad 
otogną obijały się tak silne 
echem o niebo, że aż 0 4 en $ بت باه‎ 
a 1o pozwolono mi załatwić wszystkie 'ch 
eż które zresztą były identyczne. Dzi- 
3 be سس‎ wasza jedenastka znajdzie pod 
- zewkiem, dożywotnie kontrakty do dru- 
żyny Arsenalu w Londynie. 
— Takie 


De zawodowe Engagement było też 
> E Jadzi Jedrzejowskiej? 
e, Jadzia oświad 1, 2 
"= cz 
mięć sec yła mi, że chce 


mało sam się nie oświad- 


czyłem, ale i 
= przypomniałem sobie w 


da $ (0۲6, że 
Era bezpłejową to zbyt zaa, ha 
Howo usprawiedliwiłem się, że dzisiaj 


jest bardza trudno: 


A o ten ng 7 E 
to A towar. Może pora 


co mam robić z tym fantem? 


stole, zmęczonego, postarzałego, jakby prze- 
szedł silny wstrząs nerwowy. 

— Pan de Brassac — proszę pani — za- 
meldowała przystojna subretka swej pani, ba- 
ronowej de Vesles. 

— Gdzież plan tak długo się podziewał? — 
przywitała piękna brunetka wchodzącego. 

-— Oddawałem się nauce i botanice, trochę 


też filozofji! — odparł młody człowiek, ca. 
łując długo jej rękę. — Odwiedzałem mego 


starego znajomego, pewnego dziwaka, ale 
wielkiego uczonego pirofesora Rolland. Mó- 
wiliśmy o kobietach... 

— Pewno jaknajgorzej — przerwała ba- 


ronowa. Tak narzekacie na nas, a nie mo- 
żecie żyć bez nas... 
— O kobietach i kaktusach — ciągnął da- 


lej Brassac. Stwierdziliśmy, że kaktusy ma- 
ją równie jak kobiety swe oblicze psycho- 
lagiczne, żeby się tak wyrazić. 

— Naprzykład” Jestem ciekawa?! 

— Naprzykład, że bronią się przed miło- 
ścią, jak kaktus swemi kolcami przed pie. 
szezotą ręki, że tak jak kobiety w pewnej 
chwili rozkwitają kwiatem i wtedy piękniej. 
szy jest on u odpornych kaktusów, jak 
u tych roślin, które się nie bronią... 

Przysunął się blisko do pani de Vesles 
i spojrzał jej w oczy. 

— Czyż nie tak? 

— Ma pan rację — odparła powoli, jakby 
rozkoszując się własnemi słowami. Tak. 
w każdym razie ma pan szczęście. Zwykłam 
dotrzymywać słowa i zobowiązań. A właśnie 
dzisiaj popołudniu kaktus mój zakwitt… 


Jedną z nielicznych przyjemności pani 
Anny Krasnowieckiej było uczęszczanie na 
wystawy psów i wystawy kwiatów. Jeszcze 
z swych czasów, jak mawiała „ukraińskich“, 
kiedy było młodą i piękną kobietą i panią 
na dużych włościach pod Kijowem, oddała 
swe serce i przywiązanie zwierzętom i kwia- 
tom. Wiedziała, że one jej nie zawiodą, ho 
niczego nie ókiecują. W dworze semenowic- 
kim pełno było psów wszełkich ras i wszel- 
kiej kamdycyj, pełno było też w ogrodzie 
i wzorowo utrzymanych cieplarniach krajo 
wych i egzotycznych kwiatów. Przed domem 
rosły olbrzymie agawy, Sprowadzone przez 
ojca pani Krasnowieckiej z Sycyiji. Kochała 
ziemię i wszystko, co na niej rośnie: rozko- 
szewata się bogactwem tonów zieloności, zło- 
to zbóż bardziej kochała, niż złoto pieniądza. 
dla którego naówczas nie miała zrozumienia. 
bo nie znała jego wartości. 

Pełna oczekiwania, jakby chodziło tu 
o premjerę jakiejś nowej sztuki, szła tego 
dnia pani Krasnowiecka na wystawę kaktu- 
sów, o której czytała w „Matinie”. Miały być 
tam jakieś nadwyraz rzadkie, ciekawe okazy 


.— Nie nie musisz się martwić, jest bo- 
wiem znane polskie przysłowie, które się 
ziesztą zwykle sprawdza, a inne francu- 
skie mówi: les extiremts se .ouchent. 

—- Od sportowców udałem się do naukow- 
ców — opowiadał dałej Aniolek, który za- 
czerwienił się trochę na moja frywolna 
uwagę. — Dunikowskiemu poradziłem żeby 
się mdał do Banku Poiskiego, to go tam 
nauczy jak się robi n'etyle złoto co złote, 
Nitsch powiedział mi, że go gryzie to, iż 
jest n'tschem wobec Nitsche'go, a nawet ja 
mu na to mitsch nie poradżę, Wogóle mu- 
siatem rozpylić w tym świecie całą butelkę 
optymizmu. 

— A u literatów? 

— O tam jest zawsze rojno i gwarno, 
zwłaszcza odkąd siedząc w kozie można się 
pokumać z Wielką Niedźwiedzicą. Ale to co 
udało się skazanemu mie przychodzi tak ła- 


two nawet niektórym adwokatoin-obroń- 
com. Tak się to już u was stosunki zmóe- 
niają. 

—- Prawdę mówisz —  przytaknąłem — 


a o co prosił Nowakowski? 


== 


kwitnących kaktusów, - użyczone przez prof. 
Rollanda, słynnego botanika. Paryż prze- 
siąknięty był ciepłą wiłgocią po silnym de. 
szczu, ktory w południe tegoż dnia spadł na 
stolicę. 

Pójście do parku, w którym mieściła się 
wyslawa, było dla tej piędziesięciokilkolet- 
niej osoby, wyrwanej z swego ۵ 
dziejowemi wydarzeniami, a pędzącej smut- 
ny, jednostajny żywot jako urzędniczka 
polsko-francuskiego towarzystwa handlo- 
wego, wielkim ewenementem. Przechodząc 
przez oszklone pawilony, przypominały 
jej się dobre czasy w Semenówce, różne 
drobne, ale jakże miłe epizody ówczesnego 
życia odżywały w jej pamięci, czuła się na 


chwilę tą dawną, szczęśliwą, nie znającą 
przeciwności życia kobietą, kochaną przez 
męża, szanowaną przez przyjaciół i sąsia- 


dów. Egzotyczne zapachy, nagrzana atmo- 
sfera cieplarniana, widok pulchnej, żyznej 
ziemi dziwnie na nią podziałały. 

Wkońcu weszła do głównego pawilonu, 
w ktiórym setki ludzi tłoczyło się koto wspa- 
niałego dużego kaktusa, ikwitnącego jakimś 
brązowym, egzotycznym kwiatem. 

Grupa Anglików z (powagą i skupieniem 
słuchała słów przewodnika, który wymieniał 
raz po raz jakieś egzotyczne, niezrozumiałe 
łacińskie nazwy. 

Obejrzawszy wszystkie pawilony, nacie- 
szywszy się ciepłem tych szklanych domów, 
wychodziła z ogrodu. Uliczny sprzedawca, 
siedzący przy wyjściu, zachwalał ochrypłym 
głosem kwiaty, które stały w doniczkach na 
trzech stopniach przenośnego małego kra- 
miku. 

— Les fleurs font votre bonheur! Regardez- 
les, elles vous remplaceront une amie infide- 
łe, affaceront, des dćsenchantements, elles 
seront l'ornement de votre maison! — silna 
gestykulacja podkreślała słowa sprzedawcy. 
który zdawał się, widać znając klientelg, 
zwracać uwagę na starsze kobiety. 

Pani Krasnowiecka przystanęła przy kra- 
miku z kwiatami. 


— Ile kosztuje ten fjotek alpejski? — za- 
pytała. 

— Pour vous madame, tylko dziesięć 
franków! 


Otworzyła nieco już zużyją torebkę skórza. 
ną i wyjęła dziesięciofrankówkę. Sprzedawca 
zawinął doniczkę w papier i podał go ku- 
pującej. 

— Niech kwiat ten stanie się radością 
pani domu i rodziny! — rzekł z przesadną, 
Jakby wschodnią ۰ 

Pani Krasnowiecka silnie ujęła doniczkę 
lewą ręką. Szła przez wiełki Paryż do swe- 
go mieszkanka, mieszczącego się na wyso. 
kiem piętrze starego, brudnawego hoteliku 
i miała wrażenie, że unosi ze sobą strzęp zie- 
mi straconej Semenówki. 


— Chciałby tak śpiewać przemawiać 
jak Kiepura! 

— A Kiepura? 

— Ten chciał mi oddać nawet jedną dzie- 
siątą swego głosu byłe tylko mógł p'sać tak 
jak Nowakowski 

— No proszę! Jaki ten chłopok wspania- 
łomyślny — zauważyłem — a cóż jego ۰ 
neczka Marcysia Eggerth? 

— Musiałem jej obiecać, że zagra ۳ 
dziwą Marcynę, w filmowej inscenizacji po- 
wieści Kędziory. 

— Dziękuję Ct bardzo, Aniołku, zato że 
mi tyle opo'wiedziałeś — wtrąciłem — robi 
się już szaro, powiedz mi więc jeszcze tyl- 
ko co chcieli nasi dobrzy znajomi, ۲۰ 
kład Charlie? 

— Żebym mu narysował karykatury do 
twojego artykułu. 

— A mnie przynieś.. — nie skończyłem 
zdania gdyż postać mego gościa rozwiała 
sie w powietrzu. I tylko na stole dostrze- 
głem pozostawiony przez niego list od na: 


rzeczonej, która się na mnie pogniewała. 
Wit. 


STRESZCZENIE I-szej CZĘŚCI: 

Davos, jedna z najpiękniejszych stacy} 
klimatycznych Szwajcarji i ożywione cen- 
trum sportów zimowych, zapełnia się tuż 
przed świętami Bożego Narodzenia tłumem 
międzynarodowej publiczności, która zjeżdźa 
tu rok rocznie, by na zalanych” gorącemi 
promieniami słońca terenach zażywać rozko- 
szy sportu narciarskiego i wypocząć po „tru- 
dach“ życia wielkomiejskiego, Wspaniałe ho- 
tele ożywają i stają się idealnemi ramami 
dla zabaw bogatych snobów *ptci brzydkiej 
i pięknej. Może największem powodzeniem 
cieszy sie „Jungfrau-Pałace", w tym sezonie 
już dawno wiypelniona po brzegi. Tam wła. 
śnie obserwujemy „dokrane* kółeczko pięk- 
ś i ich adoratorów, 
órzy chętnie zaba- 
iñiq sie obgadywa- 
niem bliźnich i zazwy. 
czują nie pozostawiają 
na ۱۵۶۱۱ „suchej nitki“, 


i dinner, tembardziej, że w pierwszej porze 


, zajeżdża do Davos ekspres engadyński, a 


z nim nowa fala kuracjuszy — świeży trans- 
port objektów na płotki, rodzące się już 
w chwili przybycia sań hotelowych przed 
taras, doskonale widoczny z szerokich «kien 
jadalni. Pewnego dnia w saniach pojawiła 
się wytworna para, którą kółeczko „Junge 
frau-Palace" postanowiło zdemaskować jako 
kochanków, szukających w Davos schronie- 
nia przed okiem znajomych a może rodziny. 


ego samego dnis wieczomem grono na- 

szych iznajjomych, z którymi zapozna- 

Czytelników w poprzednim nu-‏ وک 
menze „Asa, zebrało się znowu :w sali ja-‏ 
dalmej ma dinner.‏ 

Wispaniałe wnętrza _„Jungfrau-Palace'u“ 
przybierają o tej porze zgoła odmienny wy- 
glad: panie w bogatych tualetiach wieczono- 
wych, dekotity, biżatercja, zapach drogich per- 
fum — pamowie wyświeżeni, w doskonale 
skwotjomych  smiołkingach, a nawet frakach. 
niegkalana biel gonsów oprawiona w czerń — 
wilzyfstkio to żywo  kiontrastuje z rodzajem 
sifroijów, — zfbsienwioawanych podczas lumcnu, 
przeważnie wybitnie spioritowych, w których 
śmiałe zestawienie żywych barw walczy o 
lepsze z Ibogalcitwem wzorów, różnonodniością 
materjałów i oryginałnością foim. W połud- 
mie orgja kolorów, sala 'łonąca w powodzi 
promieni słonecznych — wieczór jeduostaj- 


Dokończenie art. „Amor na śniegu” 


z nr. 52 magazynu „As” 


Szkoci grają w curling na lodowisku 
„Jdungfrau-Palace'u"... 


Oto hors d'oeuvres, przygotowane dla ślizga- 


jących się na stadjonie lodowym... 


Powyżej: Za- 
bawa wre na 
sali dancingo 
wej w „Jung- 
frau- Palace" 


mość barw, sala raczej przyciemnio- 
ma w świetle żółtych %inkietów i 
czeinwonych ikajnidelabrów. W nogu, 
w speojalmej wnęce jazz; jego dy- 
skretne tomy, wibrujące właśnie 
w takji modnego walca angielskie- 
go, docierają do wszu tylko tych, 
kllónzy tego pragną. Innym nie prze- 
sizyktaidzajją w rioizmiołwiile. 

Nasiro na sali ożywiony — hu- 
mony (doskomałe,., Ogólne zaintere- 
sowanie wywołuje stolik, zarezer- 
wowamy da niawoprzybyłej pary. 
a umieszczony na śŚrioldkiu sati, przez 
co z punkiu staje się echem obser- 
walcyij całego towarzystwa. Zdohi 
go bukiet wspaniałych pionsowych 
róż, sprowadzonych w tym czasie 
do Davos aż z cieplarni nilcejskich. 

— Róże zamówił towarzysz tej 
damy — szepnął tw prizejściu dy- 
słkineltniie mailre d'hotel na zapyta- 
nie wybinytalttolwanej grubiej Ame- 
rykanki, co zostało przez nią przy- 
jelle z nilekłamaną radością. Ale do- 
piero wejście ma sate pięknej nie- 
znajomej i (jej cavalliere servente 
powoduje szereg uwag, powtarza- 


Na lewo: Ogólny widok Davos 
z lotu ptaka. 


Naprawo: Zamiast czapeczki uży- 
wa się obecnie barwnych chust... 


ych z ust do ust. I o dziwo! nawet obo- 
jena dotąd na wszystko Anna May Wong 
skierowała ma stolik. pięknie swe oczy, a zpod 
ich długich rzęs popłynęły w stronę towa- 
rzyjsza damy zabójcze spojrzenia, pod wpły- 
wem których serce najzimmiejszego eskimo- 
sa zaczetoby tajaé w sizybkiiem tempie, Mrs. 
Seelwood, walcząc dzielnie z potężną war- 
sjwa nałożonego ma. twarz różu i pudru, raz 
poraz uśmiechała się do pięknego miłodzień- 
ca, iwi milainę mloiżniaści umolqzori dyskretnie tak, 
by reszta towarzystwa tego nie dostnzegła, 
a „wesoła wdówka“ pani Bosshardt niby od 
niechcenia koinvklowata śmiały dekolt swej 
lualety, o której jakiś Paquin czy Worth 
powsedziatby, że zbliża się do młodelu à ła 
Eve. 

Cała! ta jednak wojna izalczejpna, prowadzo- 
na przez zastęp pięknych lub tylko ponęt- 
nych kobiet, wedle wszelkich prawideł kun- 
sztu bojowego w służbie Amora, nie ozyni- 
ła żadnego wrażenie na towarzyszu niezna- 
icmiej damy, wyłącznie nią zajętym, zapa- 
fnzonym jak w obraz ۵ zasłuchanym w me- 
lodje jej słów, Gdy z nią rozmawiał oczy 
jego wyrażały wielką miłość i tkłiwość, a 
w: pewnym momencie nawet zauważono, jak 
dyskretnie pogłaskał jej rasową wypielęgno- 
wang reke, 

— No, tego już za wiele! — nzucita pół- 
głosem piękna Wenezuelka pani Sanabria — 
zupełnie się nie knępują! 

Ciiekarwistka May Wing i „Telimena“ Seel- 
wood, siedzące najbliżej „nowego“ stolika, 
starały się wyłowić bodaj fragmenty rozmo- 
WY, prowadzonej przez parę, tak wszystkich 
tntrygującą : 

— Mam mlielka ocholę pójść gdzieś je- 
szcze... — dolecialty do uszu ai doża, SĘ 
i dd pzez młodego czło wieka. 

TE naltunalnie, idź, móż 
ią einde, gdzie Bite ne. 

z ujmującym uśmiechem nieznajoma. 

— Nade ze ina? — zapytał tkliwie, 
dróży, idź hE r Cay nie ال ا‎ 
jesz pieniędzy? i 1 a 

— Właściwie, to tak... 

r torebkę z czamej masy, ozjdobio- 
m saa podała go z uśmiechem to- 


Ponize Piękna Meksykanka podaza 7 


Parsennbahn 


Na praw 
Kulig 
malcony 


bywa UrOZ- 
ibacją w 
S ronisku. napot- 


kanem po drodze... 


— Zupełmie bezwstydna! — syknęła mrs. 
Seeliwood — okslientacyjnie daje w im 
do zrozumienia, że ten bubek jest na jej 
utrzymaniu! — te . najnowszą wiadomość 
niosła! poczłta pantoflowa od stolika dpi sto- 
tika. : 

— Well! pieniądz jest pieniądzem — mruk- 
uela gruba Amerykanka, oblizując spływa- 
jący po ustach tłuszcz z bażanta — nie ro- 
vumiem, czem się pane fak przejmują... 

Tymczasem piękna nieznajjoma i towarzy- 
szący jej młody człowiek witali od stolu 
i idąc pod rękę opuściki dyskm:tnie salę ja- 
daïna. Po skończonem dinner, gdy całe to- 
wajnzystiwo: pnzeszło do jarzących się od! Świia- 
tel salonów, dynekitor holela z nileznika jącym 


„nia akrąglem obliczu uśmiechem zbliżył sie 


do nowoprzybyitej palny, klióra zatrzymała się 
przy stole, przeglądając programy wiiedzor- 
aych imprez, 


— Czy można państwu doś zapiriapiomojwać? ` 


— Nie, dziękujemy, już zadecydowałiśmy... 
Ale prawidą, nie znamy jeszcze lutejszego, to- 
wanzystwa… 

— Państwo pozwolą, że im przedstawię: 
Mme. Butard, Mr. Butant — zwrócił się do 
obecnych dyneklfor hotelu, czyniąc przyłem 
dyskinelny ruch ręką nv kieruniku pięknej nie- 
znajomej i jej towarzysza. 

— Czy widział کاملاعا‎ coś podobnego — wy- 
cedbiła przez zęby „wesoła wdówka“ pami 
Bosshardt, zwracając się do dr. Jennikse- 

Dokońętenie na str. 26. 


Wyciąg, zwany 
„uphillem”, poma 
ga w szybkiem 
wydostaniu sie 
na start zjazdu... 


PORANNA GIMNASTYKA 


Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA. 


Ćwiczenie pierwsze: Ujmujemy prawą stopę 
w prawą rękę, unosząc nogę jaknajwyżej... 


zisiejsze ćwiczenie ma na celu inten- 
sywny trening mięśni nóg. Jak waż- 
ne są te ćwiczenia, zdajemy sobie 
z tego sprawę dopiero, gdy konstatujemy 
błogosławione skutki innych ćwiczeń do- 
tychczasowych tego rodzaju, podawanych 
w „Asie“, a mających na celu wzmocnienie 
i usprawnienie muskulatury ud i łydek. 
oraz ruchliwość i sprężystość stawów. 
Podany przez nas trening wkracza już 
w dziedzinę akrobatyki i przeznaczony jest 
raczej dla młodszych naszych miłośników 


Dokończenie ze str 25-tej 
na — mają jeszcze czebniość podawać się za 
malżeństwio! 

— To zwykle tak bywa — rzuciła Anna 
May Wong — poidezas gdy wszyscy pio kolei 
zbuiżali stę do pp. Butaird. 

— Czy pani bawi w przejeździe w Davos, 
czy bez mostaniie lu pani przez dłuższy czas 
ze słwoim.. synem — przepraszam — ze 
«lwallm... mężem? — zapytała złośliwie Mar- 
grûfh Seekwaad, 

— Nie ma mnie pami za co przepraszać! — 
sprostowata mme, Bultaad — to właśnie mój 
syn. — Przy tych slowadh 'iwanz pięknej pa- 
ni izajjaśniiała czanującym uśmiechem, który 
wi lekko wiozdhyłłonych ustach ukazał zdu- 
młałnej nrs. Seelwood rząd prząpysznych zę- 
bów. 

— Mój syn — słowa te wypowiedziane 
głośno i dobitnie podziałały na obecnych jak 
bomba! 

— Jakto? cay lo możliwe? inadzej nie 
przyizmawałaby die do tego publicznie! Od- 
wialżna! — Ife ۶ tym: podobne uwagi potoczyły 
się szeptem idolkiolta. 

— Cóż to za wspaniała kobieta — skapi- 
lulowiała pierwsza Anna May Wiong, a w: 0 
za nią # inne panie z punktu poddały rewi- 
aji swój doltydhdzasowy, mało przychyln 
dlosunek do pieknej mme. Butard. May 
Wong miala terak majjwiękisze szanse, by zho- 
wić w swą wong sieć mitadego Butarda, Je- 
szeze tego wieczora — zaciągając się ulu- 
konya Camelem, sniuła projekty wspólny ” 
wypraw marciarskich z pięknym młodzień- 
cem, Niepocħeszomą została tylko „Telime- 


Ćwiczenie XXVII. 


gimnastyki, pragnących osiągnąć prawidło- 
wą linje i strukturę nóg. Olo jak wygląda 
ćwiczenie I-sze: 

Stajemy prosto, wyprężając dokładnie 
obydwie nogi. Ujmujemy prawą stopę 
w prawą rękę, unosimy nogę tak wysoko, 
jak tylko da się to uczynić. Zasadnicza 
strona tego ćwiczenia polega na tem, że 
podudzie wyciągamy tak wysoko, aby 
z udem tworzyło kąt prosty. To samo ćwi- 
czenie powtarzamy z łewą nogą. Po powtó- 
rzeniu ćwiczenia każdą nogą po dwa razy 
wykonujemy kilka mocnych wahadłowych 
ruchów obydwiema nogami. 

Ćwiczenie H-gie: Opieramy się znowu 
mocno i pewnie na intensywnie wyprężo- 
nych nogach, stawiając je równolegle obok 
siebie. Następnie podnosimy jedną nogę 
wprzód, wyprężając ją mocno jak tylko się 
da i zadzierając ją wgórę jaknajwyżej, dru- 
gą rękę wyprężamy poziomo w przeciwnym 
kierunku dla osiągnięcia pełnej równowa- 
gi Gdy już pozycja nasza jest utrwalona 
i spokojna, wykonujemy serję skoków, nie 
wypuszczając z dłoni wyprężonej nogi i nie 
opuszczając drugiej wyciągniętej ręki. Pa 
wykonaniu tylu skoków, aby wystarczyły 
na dwukrotny obrót niejako dookoła wła- 
snej osi, powtarzamy to samo ćwiczenie na 
drugiej nodze. Następnie wykonujemy kil- 
ka energicznych ruchów wahadłowych oby- 
dwiema nogami, albo kilka szybkich przy- 
siadów, kładziemy się na wznak, podnosi- 
my obie nogi w górę, kilkakrotnie naprze- 
mian uginając je mocno w kolanie i wy- 
prężając pionowo. 

I znowu musimy przypomnieć, że po ۰ 
dem przepisanem przez nas ćwiczeniu gim- 
nastycznem należy powtórzyć energiczną 
gimnastykę oddechową możliwie przy 


na“ Seelwciod, Kkłórą udawadniała bezsku- 
tedznie pani van Tuytten, że ona jedna wie- 
działa od pienwszej chwili, iż młody czlo- 
wiek jest... tylko synem piękniej pani... 


Ćwiczenie drugie: Podnosimy jedną nogę 
wprzód, wyprężając ją mocno... 


otwartem oknie, względnie w pokoju do- 
brze przewietrzonym przed ćwiczeniem 
gimnastycznem. 

Powyżej podane ćwiczenia służą, jak już 
wspomnieliśmy, w pierwszym rzędzie do 
wytrenowania mięśni i stawów nóg, ale 
także do osiągnięcia łatwości w utrzymaniu 
równowagi bez względu na mniej lub wię- 
cej trudną i ryzykowną pozycję. Przez wy- 
prężanie i wysilanie ramion równocześnie 
z gimnastykowaniem nóg, usprawniają się 
kości i mięśnie całego tułowia. 


Tej nocy goście „Jungiran-Pałace'u* w Da. 
vas spali snem sprawiedliwych, 


Zygmunt Borzęcki (Davos), 


Nie narzekać — lecz działać! 


To powinno stać się hasłem dla kończą- 
cego się roku 1937 i rozpoczęcia 1938. Bia- 
danie i załamywanie rąk nie na wiele nam 
się przyda i napewno nic nie zmieni. Trze- 
ba natomiast znaleźć jakieś wyjście, które- 
by rok następny uczyniło lżejszym i ła- 
twiejszym. 

Wyjście takie samo idzie nam w ręce. 
Jest nim książeczka oszczędnościowa P. K. 
O. V-tej serji, która może stać się ostoją 
spokoju i podwaliną lepszej przyszłości. 

P. K. O., prowadzając nowy typ książecz- 
ki oszczędnościowej V-tej serji, umożliwiła 
korzystanie z niej najbardziej szerokim 
rzeszom. Jeśli bowiem zważymy, że wkład 
miesięczny na tę książeczkę wynosi tylko 
zł. 5—, a co trzy miesiące uczestniczymy 
w losowaniu premij kiłkudziesięcio- i kil- 
kusetzłotowych, jeśli dodamy do tego, że 
po 114 miesiącach kapitał nam wzrośnie 
do 600 złotych — wartość i zalety takiej 
książeczki staną się dla nas aż nazbyt 
oczywiste. 

Ażeby stać się posiadaczem takiej ksią- 
żeczki V-iej serji, należy wpłacić 5 zł., ja- 
ko pierwszą wkładkę. Wkładki następne 


zwłaszcza, jeśli książeczka ta jest prezen- 
tem noworocznym — wnieść odrazu kilka, 
a nawet kiłkanaście wkładek z góry. W ta- 
kim wypadku należy to załatwić w Centra- 
li, iub w jednym z Oddziałów P. K. O. 

Książeczka” V-tej serji jest chyba najwła- 
ściwszym prezentem dla każdego, zwłasz- 
cza jednak dła młodzieży. Uczy ona zarów- 
no wytrwałości, jak i systematyczności, 
uczy polegania tylko na sobie i nie oglą- 
dania się na innych. Premja jest przy iem 
zdrową podnietą do wytrwania. 

Powinniśmy więc zapamiętać te wszyst- 
kie korzyści, jakie daje nam książeczka 
V-tej serji. 

Dzień Nowego Roku powinien stać się 
równocześnie pierwszym dniem zdecydowa- 
nego i owocnego działania. 5 złotych mie- 
sięcznie nie wielką zrobi różnicę, a co 5 
miesiące mamy duże szanse zdobycia kto- 
rejś z premij, poza tem zaś po 114 miesią- 
cach możemy podjąć nie tylko zaoszczę- 
dzone zł. 600.—, ale w wypadku pomyśl- 
nym nawet zł. 1.000.—, t. zn. nasze 09202 
dności plus 400 złotych premji — nagrody 
za wytrwałość. Zacznijmy wiee dobrze 


wpłaca się co miesiąc. Można jednak — rok 19381 


ZROBIE TO SAMA! 


PULLOWER & 
BEZ 
KOENIERZA 


Podajemy opis modnego pullowera w ulu- 
bionej formie żakietu bez kołnierza. Dzięki 
temu można pulower ożywić różnobarwne- 
mi szalikami i dostosować go w ten sposób do 
różnych kompletów. Wykonujemy go z dobrej 
włóczki merynosowej, naprzykład z włócz- 
ki „Tęcza* marki „Trójkąt w Kole“ w do- 
wolnym kolorze. Druty nr. 2, oraz 2.5. Ob- 
wódkę na dole przodu i pleców wykonuje- 
my ściągaczką podwójną na cieńszych dru- 
tach, przerabiając dwa oczka wprost, dwa 
na wywrót. Dalej przerabiamy na grub- 
szych drutach następującym ściegiem: po 
lewej stronie roboty przerabiamy przez 
4 rzędy naprzemian 2 oczka wprost, dwa na 
wywrót. Oczka lewe wypadają stale nad su- 
bą, tworząc po prawej stronie roboty piono- 
We pasy z oczek prawych. Po prawej stronie 
roboty przerabiamy wszystkie oczka stale 
wprost. Po ośmiu rzędach przerabiamy po 
lewej stronie roboty jak następuje: 2 oczka 
wprost, 2 oczka na wywrót, 1 oczko wprost, 
2 oczka wprost, 1 oczko na wywrót, z nitki 
pomiędzy oczkami zrobić nowe oczko prawe 
przekręcone, | oczko na wywrót i powtarzać 
od początku rzędu. Po prawej stronie roboty 
wszystkie oczka prawe jak poprzednio, Przez 
następne 6 rzędów po lewej stronie roboty 
wypadają oczka prawe na prawych, lewe na 
lewych. Po 6-ciu rzędach przerabiając po 
prawej stronie roboty, przerabiamy nowo 
dodane oczko wprost, razem z następnym 
oczkiem. Te 14 rzędów powtarzamy teraz. 
W przedni brzeg prawego przodu wrabiamy 
7 dziurek na guziki, zakończając po 4 oczka 
i nabierając w tem samem miejscu. w następ- 
nym rzędzie 4 nowe oczka, W ten sposób 
wrabiamy 7 dziurek w odstępach co 6 cm. 
Z boków nadajemy forme dodawaniem i uj. 
mowaniem wg. schematu kroju, obliczonego 
na 90 cm obwodu klatki piersiowej. Rękawy h i i i i. 
zaczynamy od góry na 16 oczek i przerabia. Zimowy wełniany puliowerek z drewnianymi PEA ۳ 
my, dodając na końcu i początku każdego l 
rzędu. Gdy obwód zaokrąglenia u góry ręka- 
wa jest równy obwodowi wycięcia na rękaw 
w żakiecie, przestajemy dodawać, a nato- 
miast ujmujemy co 6 rzędów. Mankiet wy- 
konujemy znowu na cieńszych drutach ścią- 
gaczką podwójną. Po zeszyciu gotowych cze- 
ści obrabiamy wycięcie przy szyi rzędem 
półsłupków, ściągając je nieco. Zapinamy 
Sweter na drewniane guziki w kolorze kom- 
pletu oraz na ukryte zatrzaski. 

Mieczysława Drozdowska, 
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Schemat kroju pullowera bez kołnierza. 


WIELKI 


PT iejeden powie, że anachronizmem jest 
( Af dziś nazywanie uroczystości ślubnych 

U4 „Wielkim Dniem“, że odtąd przestał 
on być w życiu jedynym. Odkąd rozwody 
pozwalają go powtarzać dwa, trzy i więcej 
razy, trudno uważać go za coś wyjątkowo 
ważnego. Dawniej dzień ślubu to była uro- 
czysta, niepowtarzalna „premjera“ — dziś 
stanowi on tylko pierwsze przedstawienie, 
w oczekiwaniu wznowień, o których się już 
zgóry wie, że nastąpią... 5 . 

Takby sądził pesymista i sceptyk. Tak 
jednak nie jest, przynajmniej u nas. Małżeń. 
stwo to zawsze skok w niewiadome, po- 
dróż — emocjonująca i pełna niebezplie- 
czeństw — w Nieznane. Ale bez względu na 
to, co przyszłość okaże, większość ludzi 
w dniu ślubu wierzy niezachwianie, że to 
jest „Wielki Dzień“ — pierwszy dzień zrea- 
lizowanego szczęścia. 

I dlatego uroczystości ślubne nie przestały 
być otaczane specjalną reżyserją, mającą na 
celu podkreślenie i usymbolizowanie głębo- 
kiego ich znaczenia i wagi. Dlatego obrzędy 
religijne, kodeks towarzyski i pirawidła mo- 
dy, wszystko otacza tę chwilę szczególnym, 
symbolicznym nimbem... 

Przyznać jednak trzeba, że czasy powojen- 
ne wniosły w uroczystości Ślubne zasadnicze 
zmiany i wycisnęły na nich swe wymowne 
piętno. Dawniej zawarcie małżeństwa mu- 


siało poprzedzać okres przygotowań, w któ- 
rym nie było miejsca mia płośpiech, nie licu- 
jący z ważnością chwili. Przez długie miesią- 
ce szyło się i haftowało wyprawę, urządzało 


Powyżej: Po ceremonii ślubnej pan młody składa na ustach swej wybranej pierwszy 
pocałunek małżeński... — Na lewo: Oto jak powinien opladen strój rodziców młodej pary 


w czasie ślubu w porze połu 


dla młodej pary mieszkanie, obmyślało pro- 
gram uroczystości weselnych, w których 
brała udział nietylko rodzina, lecz i liczne 
grono bliższych a nawet dalszych znajomych. 
Wszystko musiało być przemyślane i prze- 
widziane, wycyzelowane w każdym szcze- 
góle. Nawet trasa podróży poślubnej ustala- 
na była najdokładniej w kole rodzinnem. 
Dziś załatwia się te rzeczy prościej, prę- 
dzej, mniej  kosztownie, ale przyznać też 
trzeba — trochę pó barbarzyńsku. Rodzina. 
a nawet rodzice, najpóźniej dowiadują się 
o dacie ślubu, o ile wogóle o fakcie tym 
zostają powiadomieni w porę. Ileż młodych 
par bierze dziś ślub po cichu, przy dwóch 
świadkach, bez porozumienia z rodzicami, 
traktując to rzeczowo i bez sentymentów, 
jak każdy inny interes, który załatwić trzeba 
formalnie. Wielu widzi w tem objaw dodatni, 
dowód postępiowości i dyskrecji, wzdrjagają- 
cej się przed roztaczaniem publicznem kwe- 
styj, związanych z najprywatniejszą dziedzi- 
ną uczuciową. Jest w tem trochę racji, ale 
nie sposób oprzeć się wrażeniu, że ta po- 
‘spiesznosé i nie pzywiązywanie wagi do 
form zewnętrznych znajduje swe uzasadnie- 


niowej. 


nie także i w nieco zbyt lekkiem i powierz- 
chownem traktowaniu małżeństwa w ogól- 
ności. 

Nawet w ślubach t. zw. paradnych powo- 
jenny kodeks towarzyski wprowadził wiele 
uproszczeń. Dawniej wesele trwało conaj 
mnie trzy dni: zaczynało się rautem przed- 
ślubnym, w drugi dzień następowała właści. 
wa ceremonja zaślubin, po której państwo 
młodzi wyjeżdżali, rodzina zaś i znajomi 
bawili się jeszce hucznie. bez ich współ. 
udziału. 

Zagranicą przyjął się obecnie schemat uro- 
czystości weselnych, polegający na tem, Ze 
ślub odbywa się w południe, poczem spożywa 
się lunch w grónie majbliższej rodziny, 
w późniejszych zaś godzinach popołudnio- 
wych schodzą się zajffoszeni goście i po wy- 
stawnym wieczornym- obiedzie zabawa pirze- 
ciaga się do północy i dłużej. Często ró- 
wnież urządza się śluby o 6 lub 7-ej wieczo- 
rem, poczem odbywa się przyjęcie z tańcami, 
trwającemi niemal «do rana. Śluby skro- 
mniejsze mają miejsce najczęściej miedzy 
10 a 12 w południe i kończą się lunchem 
w gronie najbliższych. Są to zasadnicze 3 ty- 


تن 


PY uroczystości weselnych, każdy zaś z nich 


«maga innych tualet i inhych szczegółów 
۰ وی‎ przyjęcia gości. 
p pierwszy warunkuje następujące 


stroje: Panna młoda nosi suknie ślubną 
z (renem i długim welonem, pan młody ża- 
Kiet i twardy kołnierzyk z plastronem oraz 
tylinder. podobnie jak i inni panowie z or- 
$zaku ślubnego. Starsze panie (szczególnie 
matki panny i pana młodego) wybierają na 
len cel najchętniej cicmne kostjumy, przy- 
brane pięknem futrem, o spódnicy długiej 


۷۷ wigilię ślub 
U ja 
ی‎ miewa Sak: 
> powodzenie u ko- ۱ 
edor Ma które narze- 
a patr. 
żliwem olene 


do kostek, NOSZONE 
strojną bluzką z lam 
która po zdjęciu ża. 
Kietu adaje  tualecie 
Wieczorowy charakter. 
dobnie ubrane są 
Iłodsze Panie, z ta 
różnicą, że ich kostju. 
+ czy komplety (su. 
arg z  trzyćwiercio- 
ym płaszczem) po- 
Winny mieć normalną 
diugość sukien wizy- 
towych. Kapelusze z 
aksamitu, weluru lub 
jlSrek w postaci ma- 
ych toczków czy tur- 
banów zachowuje się 
Przy. lunchu, zdejmu- 
G de dopiero do o- 
diadu tańców. 
Ładny, choć 
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Wszystkie Dewi z 
Szaku, spełniające fun. 
cje druzek, byłv u 
dnako, z indy 
drobnemi 
i, do” 
do wieku 


BO obo 
frak, Pa 


hu: 
= a młoda no. 


x bełniące fun- 


si suknię z długim trenem i welonem, za- 
proszeni zaś goście ubrani są również wie- 
czorowo. 

Na skromniejsze śluby ranne pan młody 
wkłada żakiet z plastronem lub nawet ubra- 
nie wizytowe marynarkowe, panna młoda 
może mieć normalną suknię ślubną bez tre- 
nu tub też biały kostjum czy komplet, zło- 


Żony z białej sukni i płaszcza, lecz “wtedy 


wykluczony jest welon, który zastępuje bia- 
ły kapelusz z wualeczką; goście natomiast 
noszą skromne stroje wizytowe. U nas czę- 
sto jeszcze prze- 
strzegany jest prze- 
sąd, że w ślubnym 


orszaku dla pań 
wykluczony jest 
kolor czarny. Za- 
granicą  oddawna 


nie jest to aktual- 
ne, uważa się jedy- 
nie na to, aby przy 
czarnym kostjumie 
czy sukni zastoso- 
wać jakieś koloro- 
we szczegóły, np. 
kwiaty, kapelusz 
czy rękawiczki, a- 
by strój nie robił 
wrażenia żałoby. 
Jeśli chodzi o 
tualete panny mło- 
dej, ewoluuje ona 
wraz z modą, za- 
wsze jednak odpo- 
wiladać musi pew- 
nym zasadniczym 
wymogom: powin- 
na być długa, nie- 
zbyt przeźroczysta, 
pozbawiona dekol- 
tu i musi mieć dłu- 
gie rękawy. Elekan- 
cja jej powinna być 
dyskretna i polegać 
w pierwszym  rzę- 
dzie na pięknym 
materjale i wy- 


twornym kroju, a 
nie na strojnych i 
efektownych przy- 
braniach. Dzisiej- 
sza moda stwarza 
piękne i stylowe 
modele sukien ślub. 
nych drapowanych 
z aksamitu, cież- 
kiego atłasu czy 
matowej krepy. — 
Mniej eleganckie są 
już suknie z biało. ۱ 
srebrnej ۰ 


Jednym z naj. 7 
ważniejszych szcze. | / 
gółów stroju ślub- / 


upiecie 
Może on 


nego jest 
welonu. S 
być zrobiony z pra- ZI / ۱ 
wdziwych koronek, رک‎ ۳ En 
z gładkiego tiulu, Z 4 Ze 
z gazy, lub też z 
tiulu obszytego ko- 
ronkami, Tradycyj- 
ny i nieco staro- 
świecki wianek z 
mirtu i kwiału po- 
marańczowego zastępują dziś djademy czy 
bukieciki z pączków białych kamelji. 

Strój Ślubny jest tak ładny i wdzięczny, tak 
podkreśla urodę i młodość obitbienicy, że 
niewiele kobiet wyrzeknie się go dla kołoro- 
wego kostjumu czy 


i 
ZI 


Suknia ślubna odzna- 

cza się skromną linią, 

brakiem dekoltu i dłu- 
giemi rękawami. 


sukni. l tak jest Poniżej: Oryginalne 
dobrze, bo szkoda- upięcie welonu. 
by było tradycji, 
otaczającej * spe- 
cjalnym nimbem i 
ceremonjałem ten ۹ 
rawdziwy „Wiel j 
ki Dzień”, który // EE 
f 


jako jeden z nieli- 
cznych, w wspôlł- 
czesnem Życiu, sta- 
nowi chwilę uro- 
czystą i pamiętną. 
Lady Like. 


Dwa rodzaje przybrania głowy welonem ślubnym. 


Fot. Mundi — Amsterdam 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


ZUPA ANGIELSKA OX-TAIL, Na zupę te używany 
bywa caly ogon wołowy, który przed nastawieniem do 
gotowania, należy szybko sparzyć wrzącą, słoną wodą, 
następnie kraje sie go nia kilka części, dodaje dużo wło 
szczyzny i troszkę korzeni oraz kawalek suszonej pa 
prykù, o ‘ille jej niema, kilka ziarn całego pieprzu. 
Wiszystiko ta zalewa się zimną wodą i gotuje tak długo, 
aż mieso na ogonie jest miękkie, wtedy obiera się ja, 
kraje drobno i daje du wazy, razem z kilkoma uduszo- 


nemi i poknajanemi pieczarkami. Rosół powinien być” 


zupełniie odtłuszezony, w tym celu ostudza sie go i zdej- 
muje cały tłuszcz z powierzchm, pnoezem  doliewa się 
kieliszeczek madery, zagotowuje ponownie i podaje z sma- 
żonym grzybkiem, pokrajanym w kostkę. 

PASZTET STRASBURSKI NA DOMOWY SPOSÓB. 
Kilka dużych wątróbek gęsich lub całą młodą cieleca 
wątróbkę obiera się z błon i zanulza do mleka ma 24 go- 
dziny, z czego staje się białą i nabiera dobrego smaku. 
Wyjgtą z mleka wątrobę (lub wątróbki) obsusza się 
4 dusi na słoninie (20 dkg) i pokrajanej cebuli przez 
15 minut. Ostiudzoną miele sie wa maszynce i fasuje 
przea sito, poczem dodaje się soli iż białego pieprzu oraz 
3 jaja i miesza a raczej uciera przez conajmniej kwą- 
drans Do farszu dodaje się osobno uduszoną i pakrajaną 
w plasterki tuczną gęsią wątróbke (o ile pasztet nobiony 


NOWOŚCI GOSP ۰ 
DARSTWA DOMOWEGO J 


Praktyczna szt- 
felka w postaci 
dużego metalowe- 
go grzebienia z 
pomocą którego 
wybiera się z ron- 
dła makaron. Je- 
dnym chwytem 
można nabrać peł- 
ny talerz tej tak 
przez Włochów u- 
łubionej potrawy, 
(Z wystawy go- 
spodarstwa domo- 
wego „Dima“ w 
Zurychu). 

Fot,: Zygm, Borzęcki, 
Zurych, 


jest z dilelęcej) oraz krajane w talarki gotowame trufle. 
Farsz wraz z dodatkami układa się warstwami w malej 
formie, natartej Świeżem masłem i piecze lub gotuje na 7 چ‎ DNI + DOBREJ > GOSPODYNI 
parze przez godzinę. Z tormy wyjmuje się pasztet po 

zupełnem ostudzeniu i oblewa smalcem gęsim, który musi Z dwóch ylównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
na paszfecie zastygnąć. 

OZÓR W MAJONEZIE. Ugotowany, niezbyt gruby 
ozór wolowy obciąga ate z błony i odkłada do ostudze- 
nia. W międzyczasie miele sie 75 dkg chudej wiieprzo- 
winy z namoczoną w rosvle i wyciśniętą bułką, dodaje 
soli, pieprzu, łyżkę siekanej, zielonej pietruszki, 2 jaja 
całe, łyżkę kwaśnej śmietany : mciera na gładką, pulehną 
inasę, Którą sie wykłada na masłem natarta serwete na 
palec grubości. Na środek farszu kładzie się ozór, zawija 
tak, aby wszędzie był farszem okryty, okręca szpagatem 
i gotuje w rosole z pod ozora, z dodatkiem jarzyn i kto 
lubi — korzeni, przez 1—1'- godzimy. Ozór ostudzomy 
w rosole wyjmuje się i pozostawiwszy go w serwecie 
po zdjęciu szpagatu, przyciska deską i ciężarkiem pazez 
24 godziny. Wyjęty z serwety, kraje się ozór w plastry, 
zestawia na pólmisku w cadość i oblewa sosem majone- 
zowym z sardelami. Przepis ma sos: 3 żółtka ugotowane 
na twardo onaz 1 surowe, weiera sie na gęsty majonez 
z szklanką oliwy, dodawamej kroplami, poczem doliewa 
się sok z 3 aytrym, kitka sardel}, przefasowanych pzez 
sito, pół iyżeczki soli i białego pieprzu, oraz łyżeczkę 
eukru. Wkońcu dodać można łyżkę kaparów i różnych 
pikli drobno pokrajanych, lub też temii ostatniiemi ubrać 
tylko półmisek. 

SAŁATKA Z RESZTEK RYBY. Resztki ryby lub też 
rybę ugotowaną w słonej wodzie oczyszcza się z ości 
i z pomocą dwóch srebrnych wideley drobi na male 
kawałki, poczem dodaje się kilka ۱۳۶2۵۲ majonezu, Spo- 
rządzonego wedle wyżej podamego przepisu, miesza do- 
kładmie, układa na salaterce w formie ryby, osypuje 
siekanym auszpikiem i ubiera kaparkami i plasterkami: 
cytryny. 


yospodarstwach opuszczone. 


k awow: e 


rykarz ci 938 z sos 


۱ 1 eni 
PREDKA LEGUMINA WIEDEŃSKA. Szklankę mleka „Legom n? Z klue 
rozkluca się z 3 żółtkami dodaje troszke soli, Tyäka az czer= 


mączki cuknowej, łyżkę topionego masła i wbija spi- 
ralką, dosypując po trosze 10 dkg sypkiej mąki, potem 
dodaje się pianę z pozostalych 3 białek, dorzuca garstkę 
rodzyńków i wylewa ciasto na rozpałome na patelni ma- 
slo. Leguminę piecze sig w piecyku przez 15 minut. 
Zrumienioną rozrywa się ostrą łyżką lub dwoma widel- 
cami na małe kawałki, osypuje cukrem z cynamonem 
i podaje na ciepło. 

W braku piecyka można vównie dobrze Sporządził tę 
legumiinę na gazie. Należy ją tylko już podczas emaże- 
nia rozrywać ostrą łopatką i odwracać pojedyncze ka- 
wałki, uważając, aby się nie przypaliło. 

KREM CZEKOLADOWY. 6 dkg masła i 3 żóbtka uciena 
wię z 6 dkg cukru, 6 dkg rozmiękczonej w cieple cme- 
kolady i 3 łyżeczkamii maki; pół litra mleka zagołjowa- 
nego z kawałkiem wamilji, dołewa sie, mieszając, do 


z Fumianem mag= 


Z z 
dyń ża "grzybiu z 
mi 


utartej masy, następmiie ubija na parze, aż do zgęstmie- górkow 
nia. Do wystudzonego kremu dodaja się kilka łyżek /aurprise/ a.Jąr 
ubitej śmietanki i miesza z nim, lub też  zastudzony 3 > aS 


Zyny sma 

em j andącz na nj he W ciega; 

iowa z Kon; Omen fritter PSO z gście 
: ina rya 


w formie, następnie wyfłożony na tałerz krem, ubiera się 
bitą śmietaną. 

CIASTKA Z DAKTYLAMI. 25 dkg cukru pudru uecieru 
się z 3 żółtkami dość długo, potem dodaje się 25 dkg 
mielonych orzechów i pilane z 3 bilałek, Z masy tej for- 
mūje się lyżeczką małe kulki, w Śnodek każdej مزال‎ sie 
kawałek daktyla. układa na woskiem naltartej blusze 
j suszy więcej, niż piecze w piecyku. 


Se. Ko, 


RY b. r Yak 2 ۱ 
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u 
Rozwiązania z Nru 51-go. 

۳ BASIA. 

Basia ma 9 lat. Ojciec — 32, w dziadek 59. Gdy 
ojeiec będzie mieć 59, Basia będzie miieć 36 — 
cztery razy wiecej, niż obecnie a o cztery 
lata więcej, niźłi jej djciec teraz. Założenie, 
że Basia ma więcej, niż 5 lat jest konieczne — 
iiaczej zadanie miałoby dwa rozwiązaniia. 

4 KTO PIERWSZY STRZELAŁ? 

+ Mac Mean (posiadający rewolwer mniejszego 
kalflbru) strzelał pierwszy, jak na to wskazują 
Maje pęknięć szyby. Pęknięcia późniejsze gór- 
nègo strzału dochodzą tylko do pęknięć weze- 
smejszych dolnego i na nich się zatrzymuja. 
ZGUBIONY BANKNOT. 


Uatkowita stmata Janka wynosi 100 złotych. 


IMIĘ DZIEOKA. 
ika pani Kanarkowej nazywa się Dorota. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


LOGOGRYF 
Wpisać w poziomych rubrykach 7 wy- 
razów o podanych niżej znaczeniach. — 


Cór 


Otrzymamy w rubrykach pionowych pierw- 

ul 1 środkowej, oznaczonych cyframi I 

aw, dwa wyrazy ściśle związane z Świę- 
1 


Bożego Narodzenia. 


Znaczenie wyrazów: ) Zna 
na gra krążkami na tablicy, 2) LE 
rwa kulszowa, 3) rzeka we Francji ŁA 
zach., 4) Jeden ze Stanów Amer ki. 5) 
Ogół mieszkańców danego kraju lub ję) 
ne miejscowości, 6) Rośliny takowe, leśne 
uh "wodne z żółtemi kwiatami 7) Tka i 
na z jedwabiu i wełny. j zie 


(Tea) — Bydgoszcz. 


KRYPTOGRAM »NOWOROCZNY* 
Wybrać kolejno z 1 iż 
í 1 poniższych 
Byk po 3 sąsiadujące liters Bê 
PY utworzą znaną przypo ŚĆ 
w związku z N. Rokiem. 
۲ ۲ 2 2۲: 1) Nan 
5 j sen, 2 odk 
dodą ino, 4) przerwa, 5) ME i, 6) LA 
kia ) Hania, 8) nabiał, 9) wiara, 10) 
SKL 11) kokon ۱ 
(Tea) — Bydgoszcz. 
PIOTR I PAWEŁ. 


Piotr i ۹ 
5 Jesl półto 
Gdy Piotr miaj n EA starszy od Pawła. 


erder I azy mniej lat niż m 
de Gia dwa razy mniej, niż Paweł Wie 
i za 8 lat. Ile łat mają teraz? - 

۹ W ZEPRAWA PRZEZ RZEKĘ. 
rz igr żoną i dwoma synami zna- 
S Piek- ra pocie, mając przebyć rzekę 
ate) lódeczce o maksy manem obciąże- 


Ra 


niu 100 kilo. Państwo Wróblowie to bowiem 
ważyłi po 100 kilo, a ich synowie po 50 kiło. 
a mieli ze sobą psa, którego w żaden. sposób 
nie można było nakłonić do przepłynięcia 
rzeki. Czy uda im się wobec tego przepra- 
wić na tamten brzeg i w jakiej kolejności 
najwłaściwiej będzie przepłynąć rzekę? 


MINY PODWODNE, 


Rysunek przedstawia Morze Północne, ge- 
sto usiane nieprzyjacielskiemi minami pod- 
wodnemi. Pancernik bezpiecznie przejechał 
między niemi z południa na północ w dwóch 
linjach prostych, nie napotykając żadnej 
miny. Proponujem cyzytelnikom narysować 
drogę pancernika między minami. 


DZIEWIĘĆ KWADRATÓW. 


Z dwudziestu czterech zapałek ułożono 
dziewięć kwadratów, tak jak to wskazuje 
rysunek. Proponujemy czytelnikom usunąć 


8 zapałek w ten sposób, aby pozostały tyl- 
ko 2 kwadraty. 


DWADZIEŚCIA JEDEN MIAST. 


Podróżnik, chcąc odwiedzić 21 miast uwi- 
docznionych: na mapie, rozpoczął swą po- 
dróż od T, przejeżdżając następnie przez S, 
R i P. Opuściwszy P i zwiedziwszy sześć 
dalszych miast spostrzegł, że chcąc konty- 
nuowaé swą podróż, musi przejechać ko- 
mieczmie przez znane mu już miasto po raz 
drugi. Jakie miasta odwiedził, wyjechaw 
szy z P.? 


a 


w 


۳: 
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KAMIEŃ WĘGIEŁNY. 


i li سب بیس‎ -d 


— Tylko jedną cegłę, panie ministrze! Nie 
potrzeba murować całej ściany! 
(Ric et Rac) 


CIĘŻKIE CZASY. 


-— Jesleśmy gangsterami z Grenelłe! 

— Owszem wiem, byliście panowie wczo- 
raj. 

— Tak, ale mamy nowe nieprzewidziane 
wydatki... (Ric et Rac) 


OBOWIĄZKOWY PRELEGENT. 


— Proszę niech pan usiądzie! Rozpocznę 
mój wykład na nowo dla tych, którzy go 


nie słyszeli od początku... (Ric et Rac) 
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NOWE KSIĄŻKI. 


J. FUWIM Ostatnio uka- 
„LOKOMOTYWA. zala sie nowa, 
piękna książ- 

ka dla dzieci p. t. „Lokomotywa“. 


Jest to zbiór wierszy J. Tuwima 
(,Lokomotywa*, „Rzepka* i „Pta- 
sie Radjo*) z ilustracjami i opra- 
cowanytch grafieznie przez grafi- 
ków 'Lewitta 5 Hima. Książkę wy- 
dal J. Przeworski w Warszawie. 

Każde słowo wiersza | Tuwima, 
podkreślone nienagannym układem 
graficznym, zyskuje nowe warts. 
ści — optyczne. Żyje barwą i do 
weipem. Zaś wierszyk  „Lokomo- 
tywa“ jest przykładem chyba jak 
należy iłustrować teksty dla dzieci. 

Praca spółki Lewitt i Him wy- 
daje się być fgraszka, figlem 
imkrzącym się ad doskonałych po- 
mysłów i humoru. Ale artystyczne 
wartości tej zabawy w rozrzuca- 
wie, wyołbrzymianie, rozstrzeliwa- 
nie ilustnacją czcionek, są tego ro- 
dzaju, że małe cacko Tuwima ba 
wi nietylko dzieci, ale także doro- 
słych, którzy z pewnością posta- 
wią je w swej poważnej ۰ 
tece. 

Takie wydawnictwa  trancuskie, 
jak „Eclair“ (E. Averil), „Pana: 
dhe tI'Ecureuil* (Lida), „Poudre“ 
(E. Averil et L. Stanley) iłustro- 
wane znakomiicie przez Fiodora 
Rożankowskiego — przestają bu 
dzić zazdrość, gdy sięogłąda „Lo- 
komotywę* Tuwima. 

Dobra książka, dła dzieci powin- 
na posiadać tekst litenowy i obraz- 
kowy. I to nietylko ta książka dla 
dzieci nie umiejących jeszcze czy: 
taé. Dźwięk słowa, jego barwa, 
wartość i dynamika opisywanego 
zdarzenia, stanowi dla dziecka 
pizekomywujący argument, gdy 
jest ściśle związana z ilustracją. 

Lewitt i Him nie zapomnieli, że 
świiat dziecka nie posiada perspek- 
tyw i nie jest przeładowany szcze- 
gółami. Dlatego forma światka 
który dah w „Lokomotywie“ wy- 
daje sie byé doskonatą. 

Jedynie oprawa książki, mało 
trwala, budzi pewne zastrzeżenia, 

Na koniec trzeba J. Tuwimowi 
złożyć podziękowanie za odbytą 
przejażdżkę jego podiagiem, tak 
bardzo zabawnym i dziecięcym, 
a jednak pędzącym wśród stukotu 
kół i syku pary bardzo melodyj- 
nie i rytmicznie i zupełnie ae po- 
ciąg mnawdziwy. j. m. b. 


NA SCENIE. 


KRAKÓW. W pelni warszawskie- 

go sukcesu pojawia 
“ie na scenie krakowskiej „Ga- 
łązka rozmarynu“ Zygmunta No- 
wakowskiego w inscenizacji same- 


۰ 


go autora. Oprawę dekoracyjna 
opracował n. K. Gajewski. Na wy- 
cóżnienie zasługują qrzedewszyst 
kiem dekoracje do obrazu trzecie- 
go (strzaskana dzwonnica), do 
obrazu w rowach strzeleckich 
pod Łowczówkiem oraz do epizo- 
du, rozgrywającego sie w Kiel- 
each. 

Nowością w porównaniu z wiklo- 
/wiskiem warnszwwskiem była im- 
scenizacja przemarszu strzel- 
ców w  Oleandrach, w przed- 
dzień historycznego wymarszu 
y Krakowa. Z wykońawców (36 po- 
zycyj, mie liczące statystów) należy 
wspomnieć o czołowych rolach: 
komendanta plutonu w wykonaniu 
St Czajkowskiego Juhasa — T. 
Burnatowicza, Iskry — T. Kon- 
drata, Betona — Wognika, Sasa — 
J. Kaliszewskiego, Braytwy -- A. 
Rycharsktego, kapelana —* T. 
Bialkowskiego, obywatelki 
wy — T. Sucheckiaj. Dobre epi- 
zody dali pp. Szubert, Klońska, 
Biegański, Turski, Fabisiak, Kol-, 
was, Nowakowski i tn. 


WILNO. Po Wiarszawie i Knako- 
wie światło ۴ 

ujrzała w Teatrze Miejskim sztu- 
ka Morozowicz-Szczepkowskiej pt. 
Walący się dom. Wybornie zagrał, 
rolę starego ziemianina Rakuskie- 
og p. Walłejko. Bardzo opanowa-: 
ną była p. Szpiakiewiczowa, jako 
Ludwika, P, Staszewski odtworzył 
postać dziarskiego (mimo eczter- 
dziestki) Janka. P. Koczanowiczo- 
wi przypadła rola wuja-rezonerą. 
Z innych wykonawców wymienia- 
my pp. Jaglarza, Granowską, Er 
chastówne, Biillinga i Połońskiego. 
BYDGOSZCZ. Odbyła się t pra- 
premjera operetki 

Józefa Beera pt. Polskle wesele, 
opartej na motywach ludowych. 
Krytyka podkreśla zgodność ilu- 
stracji muzycznej z tekstem, mó- 
wiąc o „niemałym kunszcie kom- 
pozytora““. Duży sukces odniosła 
p. H. Wańska w roli administra- 


torki majątku P. Tatrzański zy- 
skal uznanie jako hr. Stanisław 


Boruta. P. Domoslawski (reżyser 
widowiska) odtworzył postać oby- 
watela ziemskiego. Pp. Grywiczó- 
wna, Wawrzkowicz,  Winczewski. 
Tańce w wykonaniu pp. Saboltów- 
ny i Wojnara. 
POZNAŃ. Jednem z najpiekniej- 
szych widowisk po- 
znańskiej opery jest wystawiony 
obecnie Holender-Tułaez. ماع‎ 
Wagnera otrzymało staranną, ar- 
styczną oprawę, zapmojektowaną 
przez p. Strohma; dynektora ope- 
ry hamburskiej. Realizatorem je- 
go pomysłów był p. Z. Szpingier. 
Na czoło wykonawców wysunął sią 
p. Eugenjusz Maj w tytułowej 


Sta- ' 


t 
ł 
i 


tem należy wyróżnić 
pp. Bojar Frzemienbecką, M. Ja- 
nowską-Kopczyńską, K.* Urbano: 
wieza. Dyr. Latoszewski stanaj 


roli, „ Fisza 


pray pukpicie jako kapelmiatrz. 
J. J. 


/ALII 


Niedziela, 2 stycznia. 


8.60 Audycja poranna, 

9.00 Transmisja nabożeństwa — 
z Łodzi. 

10.30 Koncert w wyk. Chóru Ka- 
plicy Sykstyńskiej i Bemja- 
mino Gigli. Transmisja z Wa- 
tykanu (stille), 

12.03 Poranek symfonfczny z Kra- 
kowa. 

13.10 „Górnoślązaczika* — 
P. Gojawiczyńskiej. 

13.30 Muzyka wbiadowa (z Pozna 
nia). 

15.00 „Gody“ — komedja ludowa. 
15.45 „Wszystkiego po trochu“ — 
audycja dla dzieci. 
16.05 Muzyka kompozytorów 
nocy — koncert. 
17.00 Podwieczorek przy 

fonie, 

19.05 Słuchowisko „Seu pana tu- 
kasza“ według B. Prusa. 


row ela 


pól- 


milk ro- 


19.35 „Słynni wintuozi“ (XI audy- h 


cja). 
21.00 Noworoczna 
towa. 

21.20 „Ta joj“ — wesola audycja. 
22.05 Najpiękniejsze pieśni Stani- 
sława Moniuszki (IV aud.). 
22.30 Recital skrzypcowy Ignacego 

Weissemberga. ا‎ 


audycja spor- 


Poniedziałek, 3 stycznia. 
6.15 Audycja poranna. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu. 
15.45 Z pieśniią po kraju — audycja 
z Poznania, 


16.15 Orkiestra Straży Więziennej. 

17.00 „Najdłuższy most“ — poga- 
danka. 

17.15 Recital wiolonezelowy Rafała 
Lanesa. 

18.10 Nowe nagrania Lucyny موه‎ 
pańskiej (płyty). 


18.35 Audycja dla wsi. 

19.00 Audycja żołnierska. 

19.30 „Dyskutujmy: „Dlaczego zij- 
mujemy się życiem naszych 

f bliżnich““. 

20.00 „Raz to mało — wspomnie- 
nia muzyczrę z grudnia ۰ 

22.00 „Arqydzieła muzyki symfo- 
nicznej“ — VI amdycja. 


Wtorek, $ stycznia. 


6.15 Audycja poranna. 

15.45 Zagadki muzyczne — audycja 
dla dziedi. 

16.15 Milkołaj Rimukiij-Kiorsakow : 
Kwintet B-Dur (z Pozmania). 

17.00 Kraj pustyni i bogactw — 
odczyt. . 

17.15 Koncert rozrywkowy. w wyk. 
Zespołu Mandolinistów Roz- 
glośni Katowickiej. 

17.50 Milkatodkopijne żyjątka pod 
lodem — pogadanika. 

18.35 Audycja dla wsi 

19.0 „Biesiada artystyczna Rybał- 
tów“ — wieczńr literacki. 

19.30 Polska twórczość chóralna 
(V audycja). 

20.00 „Tańce polskie Zoťji Stryjeń- 
skiej'( — audycja z Krakowa, 

21.00 Kone. symfoniczny z Wilma. 

22.00 Muzyka taneczna w wyk. Ma- 
łej Orkiestry P. R. 


a 


Środa, 5 k geente 
1.45 Bra: stljskie ۱ i 
dansa dla ۴ he ZA 


16.00 
16.15 


„Uczmy sie 

Konzert Torî و‎ 

P. |‏ من 

17.00 Ustrój państe i zła 
wojne — oles 

17.15 Recital skrzy owy Germa 

wa ii9BS8NOTa 

Pozyeska mna słowo — 

danka. 

18.30 Muzyka lekka z2 w: 

18.55 Audycja dla ۰ 

19.00 „Złoto — fragment z powie 
ści Strug. „Miłjamdy'*. 

19.20 „Msizodje Indyj'* — reportaż 

19.35 „Co zmrzmcamy połskiim Hil 


17.15 


mom“ — dialog. 

20.00 Piosenki hirvezne i komiczne 
(płyty). 

21.00 Koncert chapinowski. 


21.45 „Piękno mowy polskiej“ — 
kwadrans poezji. 

Wieczorny koncert rozrywiko: 
wy w wyk. Krak. Kwartetu 
Sebrammla. 


22.00 


Czwartek, 6 stycznia. 
5.00 Transmisja nabożeństwa — 
z Katedry Ormi macie) we 
Lwowie. i 
Muzyka z płyt, I 
Poranek muzyczny. 
Wspomn. ukraińskie o Wła- 
dysławiie Orkanie — szkiie lit. 
Muzyka obiadowa. 
Audycja dla wisi. 
Audycja dla dzieci „Jasel- 
ka“ — Marji Komoponielkciej. 
Koncert solistów. 
O książce „Dzieje Polski no- 
wożytnej'*. 
Polska Kapela Ludowa Dzier- 
żamorwiski ego. 
13.10 Mnzyka taneczna z plyt. 
19.05 „Bawimy się w Króla Mfigda- 
łowego', audycja z Poznania. 
20.00 „Tancerka Famny Elsler“ -- 


10.30 
12.03 
13.00 


13.13 
14.41: 
15,45 


16.15 
17.00 


17.15 


operetka. 

21.50 „Z mojego warształłu" — 
szklie literacki. 

32.06 Piotr Czażkowski: Tito e-molt 
op. 50. 


Piątek, 7 stycznia. 


15.45 „Jak pan burmistrz zadziwił 
swych obywateli" — pogadan- 
ka dla dzieci starszych. 

16.15 Kolendy w wyk, Chóru Ce- 
cyliańskiego, przy kościele 
0.0. Franciszkanów w War- 


szawie. 

17.00 .„Kooperatystka polska“ 
teljeton. 

17.15 Polskie ntwory kameralne — 
koncert. 

13.10 Audycja dla wsi, 

19.%) Fragm. słuchowiskowy z dra- 


matu „Tyberiusz“ W. Bąka. 
19.35 Onkiestru rozrywkowa z Ło- 
dzi. 
20.05 ۸ 
harmonji 


symfoniczny z Fil- 
Wiarsza wiskiej. 


Sobota, 8 stycznia. 

15.45 Sluchowisko dla dzieci ۰ 
„Zwiyzek drapieżnego sepa“. 

16.15 Orkiestra wojskowa. 

17.00 Transm. nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 

13.15 Królewski zespół 
z płyt. 

15.35 Audycja dla wsi. 

19.000 Audycja dla Polaków zagra- 
nieu. 

20.00 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Małej Orkiestry P. R. 

21.45 „O ezlowieku, który sprzedał 
własny szkielet" 02 
22.00 Muzyka taneczna w wyk. Ma- 

Jej Orkiestry. 


cygański, 
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